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Pocztę w państwie au s try ack iem .....................................  24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
„ „ niemieckiem................................................I 28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. | 3 złr.
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.
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CZAS
P r e n u m e r k t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya -CZA8U“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryaekim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube A Co. 'W 'Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichmai' 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Kraków 14 września.

W ielką przyjemność sprawił widocznie ks 
Bismarckowi p. Antoni Chudziński swojg, o- 
sławiony broszury o „kwestyi polskiej w Pru- 
siech." Monachijska Allgemeine Ztg, jeden 
z nielicznych dziś organów niemieckich wier
nych eks-kanclerzowi, wypowiada zupełne u- 
zuanie temu panu, który miał odwagę wy
stąpić przeciw „bezprzykładnemu teroryzmowi 
prasy polskiej“ i polskie „mrzonki patryoty- 
czne“ „wysmagać b czem szyderstwa i po
gardy."

Nie przyw^zujemy dziś, bo na szczęście 
przywiązywać nie potrzebujemy zbyt wielkiej 
wagi do wynurzeń pustelnika politycznego 
z Friedrichsruh. Nie myślimy też polemizo 
wać z wnioskami jego monachijskiego orga
nu, „by Koło polskie jako takie się rozwią
zało, aby zlać się z resztę, stronnictw w miarę 
politycznego stanowiska każdego poszczegól
nego indywiduum." Nie będziemy spierać się 
z nim o absurdum tego rodzaju, że „naro
dowe stronnictwa w obrębie rzeszy niemie
ckiej nie mają żadnej racyi bytu," ani też 
nie ulękniemy się zapowiedzi, że „dopiero gdy 
to uznają i Polacy, będzie rząd pruski mógł 
pomyśleć o zluźnieniu cugli." Wszakże cała, 
tak zresztą jeszcze nieznaczna zmiana, lub 
raczej pierwsze objawy zmiany systemu w Pru- 
siech wobec n a s , wszak wszystkie nadzieje 
nasze, że objawy te są naprawdę zapowiedzią 
trwałego polepszenia się warunków polity
cznych pod zaborem pruskim —  w-zak wszy
stko to polega, wszystko znajduje punkt wyj
ścia w tym fakcie, że dziś „cugle" nie są 
już w ręku żelaznego kanclerza, że o wa
runki ich zluźnienia już nie z ks. Bismar
ckiem , ale z nowymi ludźmi traktować m u
simy.

Moglibyśmy więc pozostawić w spokoju 
p. Chudzińskiego, k lęc ia  Bismarck -SchOa- 
hausen i ich dziennikarskiego piewcę. Jeśli 
mimo woli do nich wracamy, to dlatego, że 
elukubracye ich dały powód jednemu z „na
szych najserdeczniejszych" do napisania ar 
tykułu o stosunku Polaków do Niemców i 
Słowian, który jest prawdziwie unikatem 
w swoim rodzaju, rodzaju zresztą nieszcze 
gólnym. Oto N. fr . Presse , która w chwili 
politycznego upadku Staroczechów odkryła 
nagle prawdę historyczną, że Polacy są „naj
wybitniejszym szczepem słowiańskim," wy
stąpiła wczoraj z próbą określenia naszego 
stanowiska w rodzinie słowiańskiej i wobec 
Niemców.

0  wybornych informacyach tego dziennika, 
o dokładnej jego znajomości stosuaków na
szych , świadczy wymownie okoliczność, że 
N . fr . Presse nie widzi różnicy między ni
hilizmem narodowym owego p. Chudzińskiego, 
a zarysowującą się z lekka polityką ugo
dową w ziemiach polskich pod zaborem pru
skim. Nie wie o tern dziennik wiedeński, że 
pierwsze jest negacyą drug.ego, że tam idzie 
o abdykacyę z naszych praw narodowych, tu 
o najlepszą, najroztropniejszą drogę do ich 
wywalczenia, że tamtędy droga do zniweczę 
nia żywiołu polskiego w Prusiech, a tędy do 
dania mu w rękę znaczenia politycznego, do 
wytworzenia zeń poważnego czynnika w pań
stwie i kraju, że warunkiem tamtego jest 
nasza zagłada, warunkiem tego nasz byt, a

celem siła. Tego wszystkiego nie widzi wcale 
N. fr . Presse i  na takich podstawach fakty
cznych ośmiela się zakreślać nam dalszą 
drogę postępowania. Bo wielkiej doprawdy 
śmiałości, żeby gorzej nie powiedzieć, daje 
dowód ten, kto o polskich stosunkach, o wa
runkach naszego narodowego życia chce głos 
zabierać, a dla którego Chudziński i poseł 
Kościelski jedną zdają się iść drogą polity
czną! Postawienie tych dwóch ludzi na je 
dnej linii działania nie wystarcza jednak 
N . fr . Presse. Za objaw tego samego prądu 
uważa jeszcze i to, co Stanisław Tarnowski 
w lipcowym zeszycie Przeglądu Polskiego na
pisał o naszym stosunku do Prus. Gdyby 
była przeczytała na prawdę książkę „Z do
świadczeń i rozmyślań," bjłaby może spo
strzegła przepaść, dzielącą teoryę o abdyka- 
cyi i zrzeczeniu się polityki narodowej w Pru- 
siech od polityki porzucającej tylko „dawne 
stanowisko zasadniczych protestacyj," oświad
czającej się tylko za „gotowością czynnego, a 
pod pewnemi warunkami nawet życzliwego 
uczestnictwa w sprawach państwa." Byłaby 
się może dowiedziała N . fr .  Presse, że nie 
miłości żądamy i pożądamy, ale sprawiedli 
wości, że „nie mamy ani złudzeń, ani prze
sadnych żądań, ale jak dla siebie bylibyśmy 
radzi, tak ze stanowiska pruskiego rządu i 
państwa uważalibyśmy za rzecz mądrą, gdyby 
między tern państwem a Wielkopolską na
stały mniej nieprzyjazne, sprawiedliwsze sto
sunki." A  że do sprawiedliwości dochodzi się 
zgoła inną drogą niż porzuceniem polityki 
narodowej, o tern mogłaby N . fr . Presse wie
dzieć i widzieć na przykładzie Polaków 
w Au s try i.

Cóż jednak spowodowało ten dziennik do 
takiego zajmowania się polsko-niemieckiemi 
stosunkami ? Przyzwyczaiła nas N . fr. Presse 
zdawna do tego, że kiedy się nami zajmuje, 
a zwłaszcza, gdy się nami zajmuje w sposób, 
jak jej się wydaje, życzliwy, to zawsze i nie
chybnie jest w tern mniej lub więcej dobrze 
ukryte ostrze przeciw trzeciemu, a najpraw
dopodobniej przeciw Czechom. Tak jest i obe
cnie. Całą rzecz o zbliżeniu się Polaków do 
Niemców wyprowadziła na jaw N ■ f r .  Presse 
jedynie dla wykazania, że Polacy obcy są 
zupełnie wszelkiej „solidarności słowiańskiej." 
Za pozwoleniem! Cnoć nam N. fr .  Presse 
czyni ten zaszczyt, że z naszych artykułów 
w sprawie czeskiej wysnuwa argumenta dla 
stwierdzenia tego pewnika, przekręcają: przy 
tej sposobności zdania naszego wiedeńskiego 
korespondenta, — to jednak musimy uczynić 
w mm jedno zastrzeżenie.

Wiemy lepiej i stokroć lepiej od N . f r .  
Presse, ż j  „przepaść dzieląca Polskę od Ro- 
syi, zbyt jest wielka, zbyt wiele w głębi jej 
płynie krwi naszej, aby brzegi przepaści złą
czyć mógł most, zbudowany z pięknych i fał
szywych frazesów." Wiemy lepiej i dawniej 
od mej, że gdzie owa „sol.darncść słowiań
ska" przeradza się w panslawizm, gdzie 
w sercu ma sympatyę a na ustach bałwo
chwalstwo dla caratu, tam dla Polaków miej
sca nie było nigdy i nie będzie. Pamiętamy 
doskonale „prawdę z dziejów naszych" Szuj
skiego, że „Polska powstająca z łona Sło
wiańszczyzny, jako prawa jej pani i przodo
wniczka, jako zachodn e przedmurze, dwóch 
miała nieprzyjaciół: w początkach swoich — 
po wieki pierwszych Jagiellonów —  Niemców,

od wieku Jagiellonów do dni naszych Mo- 
sk^T," i drugą prawdę, że „pani i uzurpatorka 
w jfmnym worku mieścić się nie mogą, ka
tolicyzm z szyzmą, zachód ze wschodem zgo
dzić się nie mogą." Pamiętamy dalej i to, 
że od Niemców może nam chwilowo grozić 
materyalne. wytępienie, ale od Rosyi grozi 
zawsze narodowy rozkład, zatrata osobowości 
narodowej, która dziś, sih& j niż kiedykol 
wiek, upomina się o swoje prawa. I pamię
tamy jeszcze słowa Brodzińskiego, że „Bóg 
chciał mieć narody, jak ludzi, osobowymi, 
aby przez nie działać na ludzkość" —  więc 
się strzeżemy pilnie i czujnie, by snać ple
mię nie zaczęło w nas zabijać osoby-narodu. 
Nie wyprzemy się nigdy naszej cywilizacyj
nej łączności z zachodem, tak jak nigdy nie 
sromaliśmy się . naszej cywilizacyjnej misyi 
na wschodzie i nie zapomnimy o tern, co pi 
sze Tarnow ski: że „cała nasza historya, całe 
nasze wychowanie, cała nasza cywilizacya sta
wia nas koniecznie po stronie tych, z któ
rymi połączeni jesteśmy rodzajem naszej hi
story i i naszej cy wilizacyi!“

Ale właśnie ci sami Polacy, których „wie
kowe związki łączą ze światem zachodnim", 
którzy przeciw „solidarności słowiańskiej" 
pod znakiem knuta rosyjskiego protestują 
całą swą dzisiejszą historyą, protestują choć
by istnieniem swem w granicach caratu, któ
rzy panslawizm uważają za najniebezpieczniej
szą dla siebie utopię polityczną i socyalną —  
ci sami Polacy przez to wszystko nie są 
jeszcze obcymi w Słowiańszczyźnie. I jeśli 
N . fr . Presse, ukazując w końcu swych wy
wodów właściwy ich ce l, z naszego stanowi
ska wobec tych „dwóch cywilizacyj" wyciąga 
wniosek w formie apostrofy, abyśmy raz prze
cie zerwali wszelkie związki z Czechami —  
zawołamy jej głośno i otwarcie: to sofizmat! 
Jeśli nieraz postępowanie Młodoczechów, ich 
rosyjskie sympatyę podyktowały nam gorzkie 
słowa prawdy i przestrogi, to nie wolno ztąd 
wysnuwać konkluzyi, iakobyśmy skłonni byli 
rzucić Czechów auitryackich na pastwę ich 
nieprzyjaciół. Jeśli wołamy i przestrzegamy, 
aby nie rzucali się w objęcia moskiewskie, 
to nie dlatego, aby ich oddać w żelazny u- 
ścisk germanizmu! Nie myślimy za umizgi 
N . fr .  Presse zapominać o tern, że związek 
nasz zarówno z Czechami jak i Niemcami 
autonomicznymi, w którym— jak mówi libe
ralny organ — leżeliśmy skrępowani przez lat 
tyle, przyniósł nam w konsekwencyi dzisiej
sze nasze stanowisko w monarchii, a ponie
kąd nawet owe umizgi N . fr . Presse. A przy- 
tem, czegóż od nas wymagali nasi wrogowie 
polityczni od lat długiego szeregu, cóż nam 
zarzucali? Wszak zawsze i stale żądali „pa- 
tryotyzmu państwowego." Otóż ten patryo- 
tyzm mamy dziś z pewnością, a polega on, 
zdaniem naszem, na tern, żeby, bez względu 
na interesa specyalne, nie dopuścić, by w pań
stwie znów zapanował system, który w głębi 
naszego politycznego sumienia uważamy za 
zgubny! Chcemy, by Austrya szła dalej dro
gą normalnego rozwoju wszystkich narodowo
ści, drogą sprawiedliwości i równouprawnie
nia; nie chcemy, aby —  choćby nawet bez 

kody na razie dla nas —  na tej drodze 
miała się zatrzymać lub z niej zawrócić!

Przegląd polityczny.
W opactwie Premonstrantów w Seelan, w dye- 

cezyi królogrodzkiej, odbyło się przed kilku dnia
mi ogólne zgromadzenie katolicko-politycznego 
związku dla Czech. Opat Bursik powitał zgroma 
dzenie i podniósł wielkie zasłngi szlachty histo
rycznej około rozwoju narodn czeskiego. Prezy 
dent związku br. Karol Schonborn, najstarszy brat 
kardynała i ministra, dziękował za te pochlebne 
dla szlachty wyrazy, a zapewniwszy, iż o ile zna 
swoich współpracowników, wszyscy są szczerymi 
przyjaciółmi narodu czeskiego, rzekł d a le j: „Je
stem mocno przekonany, iż obecne, smutne sto
sunki polityczne w naszej drogiej ojczyźnie nie 
zmienią się prędzej, aż pokąd wszyscy uczciwi 
patryoci nie zorganizują się na nowo na religij
nym gruncie, gdyż tylko na tym gruncie możemy 
zwycięsko walczyć. Jedną z głównych przyczyn 
tak raptownego rozbicia się partyi staroczeskiej 
było to , iż ona kwestye religijne, a szczególnie 
kwestye szkoły wyznaniowej zaniedbywała, lub 
lekceważyła, tak że nie oddaliła się należycie od 
liberalizmu, będącego ojcem radykalizmu i nie po
siadała dość siły do podjęcia stanowczej walki 
z radykalną partyą. Nie mogę się przeto zgodzić 
z oświadczeniem wielce zasłużonego byłego dep. 
Dra M attusza, który na zgromadzeniu czeskiego 
klubu powiedział, iż staroczeska partya dostate
cznie uwzględniała stanowisko religijne, gdyż, mo- 
jem zdaniem, omijała ona systematycznie kwestyę 
szkoły wyzaaniowej. Dalej powiedział ten zasłu
żm y mąż, iż nie widzi potrzeby zakładania nowej 
partyi katolickiej. Wierzcie mi panowie, że i ja 
myślę tylko o założeniu silnej katolicko konserwa 
tywnej partyi, któraby zjednoczyła w sobie wszyst
kie żywioły czeskiego narodu. Wszak wiemy bar
dzo dobrze, iż nowa partya będzie potrzebowała 
wiele czasu, zanim będzie mogła wskazać na re 
znltaty swej działalności i że założenie tej nowej 
katolickiej partyi uszczupliłoby znaczme zastępy 
staroczeskiego stronnictwa. Ale mimo to, bylibyś
my zmuszeni założyć taką partyę, jeśli Staroczesi 
nie zbliżą się do nas we wskazanym kierunku. 
W razie powstania nowej partyi nie mieliby Sta 
roczesi żadnej przyszłości. Wkrótce bowiem będą 
możliwe tylko dwie wielkie partye : partya rady
kalna, która w bardzo krótkim czasie silne stano
wisko czeskich posłów podkopie, a następnie tak
że nadzieje narodu na dłuższy czas zniweczy i 
partya konserwatywna, która jedynie zabezpiecza 
narodowi licznych i wiernych sprzymierzeńców, a 
temsamem także umożliwia jego egzystencyę i jego 
postęp na drodze wolności i ogólnego dobra. Do 
założenia takiej partyi musimy dążyć."

Tak więc po raz pierwszy z wielkim naciskiem 
i w sposób poważny podniesiono konieczność prze
obrażenia stronnictwa staroczeskieg > w kierunku 
katolicko konserwatywnym. Tego wyraźnego we
zwania hr. Schonborna do nowej organizacyi nie 
przyjęła jednak pochopnie prasa staroczeska. Po 
litik  odpowiada, że Staroczesi swojej starej orga
nizacyi porzucić nie mogą. Staroczesi są umiarko
wanie liberalnem stronnictwem, które potępia prą
dy skrajne we wszystkich kierunkach, a kwestye 
wyznaniowe mogłyby się również stać skrajnemi. 
Staroczesi ebeą służyć interesom katolickiego Ko 
ścioła, ale interesa narodowe muszą stać na pierw
szym planie. To, czego żąda hr Schónborn, bę
dzie możliwem dopiero wtedy, jeśli Czesi ujrzą 
przynajmniej dwie trzee'e swoich życzeń spełnio 
nemi.

Zanotowaliśmy już onegdaj dwie równocześnie 
ogłoszone wiadomości, zapowiadające w bliskim cza
sie wielkie niespodzianki ze strony Rosyi. Roma- 
nul przewiduje wkrótce przemarsz Rosyi przez 
Rumunię do Bnłgaryi i tw ierdzi, że król rumuń 
ski udał się do Wenecyi n ietjle ze względu na 
chorobę królowej, ale raczej z powodów polity 
cznycb, aby się przekonać, cąy mocarstwa środ
kowej Europy będą skłonne z bronią w ręku za
słonić Rumunię przed najazdem północnego kolo
su. Hamb. Corresp. zaś uważa akcyę Rosyi za 
przygotowanie do napadu na Konstantynopol. Za
patrywania swoje usiłuje korespondent konstan 
tynopolitański Hamb. Corresp. usprawiedliwić na- 
stępującemi wywodami: „Rosy a ma na Morzu

czarnem dostateczną ilość parowców, aby w 24 
godzinach przewieźć 30,000 żołnierzy z artyleryą. 
Dalsze transporty mogłyby nastąpić w trzech lub 

j czterech dniach, a są one zupełnie wystarczające 
( do napadu na Konstantynopol. Korespondent wie 
z dobrego źródła że Moskale chcą wylądować za- 

1 równo z europejskiej, jak z azyatyckiej strony; 
główna siła jednak ma wylądować ze strony eu
ropejskiej. Obwarowania górnego Bosforu byłyby 

{szybko obsadzone, a równocześnie dominująca 
część Bosforu za pomocą torpedów byłaby zasło- 
nioną przed wpłynięciem tureckiej lub obcej floty. 
Turcyę ostrzegało już jedno z zaprzyjaźnionych 
mocarstw, lecz napróżno. L’st donosi także, iż u- 
biegłej jesieni rosyjscy oficerowie w Konstantyno
polu, jako turyści, rekognoskowali Bosfor i dopie
ro wskutek przedstawień, uczynionych Porcie przez 
obcych attaches wojskowych, zostali zmuszeni do 
zawieszenia swej dz:ałalności, a niedawno rosyj
ski konsul w Rumelii pod pretekstem poszyki- 
wan:a starożytności, tamże rekegnoskował teren."

Natomiast ze strony tureckiej nie przestają za
patrywać się pokojowo na całą sytuacyę. Zmiana 
gabinetu tureckiego stała się niezbędną, ale nie 
oznacza ona wcale zmiany kierunku politycznego. 
Wskazują również na onegdajszą audyencyę am
basadora White’a, jako na symptom uspokajający, 
a upadek Kiamila-baszy zawsze jeszcze przypi
sują intrydze pałacowej. Kiamil zostaje obecnie 
pod ścisłym nadzorem, nie może opuszczać swego 
mieszkania i nie wolno mu nikogo u s :ebie przyj
mować. — Świeżo właśnie nie dopuszczono do by
łego w. wezyra ani ambasadora angielskiego 
W bite’a, ani przedstawiciela Włoch barona Blan
ca. Dwom urzędnikom powierzyć miał sułtan 
przeprowadzenie ścis'ego dochodzenia w tym kie
runku, czy Kiamil-basza i poprzedni szeik ul- 
islam rzeczywiście brali jakikolwiek udział w rze- 
komem sprzysiężeniu przeciw sułtanowi. Krążą 
ieszcze i nowe wersye co do powodów upadku 
Kiamila. Hamburger Nachrichten przypisują ten 
upadek faktowi, iż domniemany następca tronu 
ks. Mabomed Reszad otrzymywał od Kiamila 
znaczne sumy pieniężne bez wiedzy sułtana, co 
wzbudziło nieufoość i podejrzenie sultana. Inna 
znowu wersya łączy upadek Kiamila-baszy z po
wstaniem w Yemenie. Ministrowie mieli przed suł
tanem zataić wszelkie szczegóły o ruchu yemeń- 
skim i o pogromie całego pułkn wojsk tureckich. 
Wiadomość o tem otrzymał sułtan inną drogą i 
to dopiero wówczas, gdy rzecz przybrała takie 
rozmiary, iż dłużej już nie było podobna jej ukry
wać. Zaznaczyć w końcu należy, iż zgodnie z do- 
tychczasowemi enuncyacyamipółurzędowemi stwier
dza Moniteur Oriental, że zagraniczną polityką 
kieruje sam sułtan, a ministrowie są tylko wyko
nawcami jego woli. Ten stosunek się nie zmienił. 
Program nowego gabinetu pozostał ten sam, co 
poprzedniego, a mianowicie: postęp i reformy we
wnątrz kraju, a utrzymanie dobrych stosunków 
ze wszystkiemi mocarstwami na zewnątrz. Rząd 
sułtana nie przyznał rosyjskim okrętom nic takie
go, czegoby n:e przyznał wśród równych stosun
ków także okrętom innych narodów. Natomiast 
Lewant Herald pednosi, iż dawniej dla okrętów 
rosyjskich, które chciały przepłynąć Dardanele, 
potrzebnem było irade sułtańskie, a teraz wystar
czać będzie zezwolenie tureckiej władzy wojsko 
wej; nie wypływa z tego jednak żadna zmiana 
w międzynarodowym stosunku prawnym i nie 
sprzeciwia się to żadnemu traktatowi.

Z Monachium otrzymuje Moniteur de Rome 
wiadomość o wizycie, jaką kanclerz Caprivi zło
żył papieskiemu nuneyuszowi msgrowi Agliardi. 
Cytowany dziennik dc strzegą w tem dowód sza
cunku i sympatyi. W kołach watykańskich mają 
być wielce zadowoleni z tej wizyty i zapewniają, 
iż podczas tej wizyty omawiano ogólną sytuacyę, 
a w szczególności stanowisko Watykanu wobec 
ugrupowania się mocarstw, przyczem miał Agliardi 
oświadczyć, iż Watykan zachowuje zupełnie neu
tralne stanowisko. Otóż kanclerz Caprivi odwie
dził rzeczywiście papieskiego nuneyusza w Mona
chium, a powitanie obu mężów miało być bardzo 
serdeczne, ale Neuste Nachrichten zostały upowa
żnione do zaprzeczenia podanej w Moniteur de 
Rome treści rozmowy między Caprivim i Agliar- 
dim. Treść rozmowy ma być utrzymaną w najści
ślejszej tajemnicy.

Fuga Bacha.
(27)

POWIEŚĆ 

przez Eateję.

(Ciąg dalszy).

Książę zjawił się na wencie, naturalnie i kasę 
Liii zasilił kilkudziesięciu frankami. Jego także 
uderzyła nieobecność Vera. To też wkrótce po po
wrocie tych pań do domu zjawił się u L iii; za
stał ją  sam ą, bo Klima dla napisania listu do na
rzeczonego zamknęła się w swym pokoju.

— To jest nie do darowania — mówił książę — 
takie lekceważenie ze strony de Montroye. Co to 
ma znaczyć? Tak się nie postępuje.

— Chory widocznie. Inaczej nie zrobiłby tego — 
broniła Lila Vera.

— Nie oddawaj się złudzeniom koteczko. Gdy- 
by był chory, to miałby zawsze dość siły, żeby 
choć kilku słowami dać znać o sobie. Nie umarł 
nagle, boby o tem słychać było.

— Niech Bóg broni! Klima go tak kocha.
. A ja  ci powiem moje zdanie kochanko; wierz 

ja  mam dobry węch. Podług mnie, Vero chce 
8>ę wycofać.
, Papo! co za m yśl! — z oburzeniem zawo
łała Lila.

— Tak mi się zdaje.

— Dlaczegóż w takim razie nie wycofał się, 
kiedy mu mama tyle razy dawała do tego oka- 
zyę, niechęć mu okazując?

— Bo miał w tem interes. O wuju waszym wie
dział. Dawniej m yślał, że wy wszystkie dziedzi 
czyć po nim będziecie; później, ale to już moja 
w ina, tak sobie dla sportu, bo mnie bawiło to 
polowanie, dałem mu do zrozumienia, że Klima 
jest jedyną dziedziczką bez zastrzeżeń.

— O! papo!
— Nie oburzaj się koteczko. Ja  nie przypusz

czałem , że matka twoja da kiedykolwiek sankcyę 
na to małżeństwo. Ani mi to w głowie postało. 
A Klimie przecież nic to szkodzić nie może, gdy 
ją  w świecie za milionerkę mieć będą; przeciwnie, 
ułatwi jej to świetną partyę.

— To być nie może. Ja  Vera o takie wyracho
wanie nie posądzam.

— A jednak to jasne. Sama mówiłaś mi, że 
mu matka twoja taki to a taki dochód wyzna 
czyła. To dla niego zamało. On liczył na miliony. 
Sam nic niem a, więc czmychnął.

— Mówił mamie, że ma 15.000 franków.
— Kłamstwo. Dowiedziałem się w kilku osta

tnich dniach, że nic nie ma. Stary Vansocken zna
komicie jest poinformowany, bo do niego sztur
mował kilka razy o pożyczkę i okazało się , że 
nie ma literalnie na czem zahipotekować. Van 
socken chętnie udzielił mi tej wiadomości, gdym 
mu powiedział, że jako ojczym wasz mam obo 
wiązek czuwać nad wami i że nie pytam przez 
prostą ciekawość, ale proszę go o oddanie mi przy
sługi. Żałuję tjlko, żem tego wcześniej nie zrobił.

— Papo! to okropne! — zakrywając oczy rę
kam i, aby w nich łzy powstrzymać, mówiła 
Lila.

— Tylko nie bierz tego tak tragicznie, kote
czko. Takie rzeczy codziennie się powtarzają. 
Z tego się nie umiera. Biedny Vansocken, dla 
niego było to także rozczarowanie.

Lila zdziwiona pytające spojrzenie rzuciła na 
ojczyma.

— Rozczarowanie było, bo stary marzył, że 
Klima zostanie jego synową; ale naturalnie było 
to tylko chimerą z jego strony.

Lila aż podskoczyła na miejscu, z niezwykłem 
ożywieniem pytała:

— Czy to być może? Więc Bertrand się koeba 
w Klimie? Jaka ja  byłam naiwna, żeby się tego 
nie domyśleć. Jego wszystkie grzeczności dla mnie 
to tylko par ricochet.

— Ależ nie, koteczko, co znowu? Pozwólże mi 
dokończyć. Stary Vansocken a młody cela fa i t  
deux. Młodemu nie Klima w głowie. Trzeba nie 
mieć oczu, by tego nie widzieć.

Lila główkę w dół spuściła zamyślona i jak 
gdyby trochę zasmucona. W jej żywej wyobraźni 
powstał prędko nowy plan. Jej się tak Bertrand 
podobał, ona go tak lubiła, że niby marzenie 
przesunęła jej się przez głowę myśl, że on zastąpi 
Vera, skoro Klima stanowczo za Bracławskiego 
wyjść nie ebee.

— Tak — rzekła po chwili milczenia — to 
prawda że młody Vansocken nie okazuje zajęcia 
się Klimą. Szkoda.

— Naturalnie, że n e okazuje. Jakże ma oka

zywać, kiedy on się kocha w stokroć milszej ko
biecie !

— Milszej od Klimy? — z niedowierzaniem py 
tała Lila.

— Lilo, ty taka mądra jesteś i tak a \ domyślna, 
a tu doprawdy chyba oczu ci brakuje. Przecież 
to jasne, że Bertrand Vansocken stracił głowę dla 
ciebie, a nie dla kogo innego.

Lila przestraszona patrzała na księcia w mil
czeniu.

— Papa żartuje — rzekła wreszcie
— Z Bertranda uczuć żartować nie można, bo 

na to nie zasługuje — odparł poważnie książę.
— Mój Boże! mój Boże! A ja  go tak lubiłam, 

tak na niego liczyłam. Myślałam, że on lepszy od 
innych.

— Voyons petite chatte, e’est ridicule. Czy to 
grzech kochać?

— Papo! Przecież ja  mam męża. Bertrand nie 
powinien o tem zapominać.

— Cóż tu jedno ma do drugiego ? Przecież on 
nie ma pretensyi do twojej miłości; a każdemu 
wolno kochać w milczeniu, tego nawet twój mąż 
nie mógłby mu zakazać, chociaż... oboje wiemy, 
że Karola by to niewiele obeszło.

— Jaki papa niedobry, żeby mi to przypomi
nać — zawołała Lila z żalem prawdziwym, wsta
jąc z miejsca, jak  gdyby chciała przerwać przy
krą rozmowę.

— Jakaś ty niewdzięczna, Lilo. Dlatego, że 
mnie oburza postępowanie twego męża, dlatego, 
że cierp-ę nad twoją dolą, dlatego, że mam sym

patyę do ludzi, którzy otaczają cię miłością, na 
t jaką zasługujesz, dlatego ty masz żal do mnie.
I Lila stała chwilę w milczeniu, jak  gdyby roz
ważając słowa księcia. Widocznie wniosek, który 
z przemowy tej wyciągnęła, nie przebłagał jej 
dostatecznie, bo odparła smutnym, ale nieco zi
mnym głosem:

— Dziękuję papie. J a  wiem, że mi papa do
brze życzy; ale czemu mięszać imię obcego czło
wieka do naszych spraw domowych ?

Książę wstał także.
— Rozdrażniona jesteś w tej chwili, ja  się temu 

nie dziwię; postępowanie takiego de Montroye 
jest niegodne, haniebne, to dostateczne aby cię 
z równowagi wyprowadzić. Nie bierz mi za złe, 
żem cię uprzedz’1. Lepiej wiedzieć, czego się trzy
mać. Klimę świadomość nikczemnej roli, jaką ten 
jegomość odgrywał, może prędzej wyleczy.

Lila była tak oszołomiona tą całą rozmową, że 
nie zdobyła się teraz na żadną odpowiedź.

Książę pocałował ją  w rękę, mówiąc:
— Do widzenia koteczko, bądź dobrej myśli, 

nie trzeba się martwić — i wyszedł.
— Ziarno rzucone — myślał — Lilę wyrwę 

ze szpon Karola, stary Vansocken będzie kontent, 
ztąd ja  będę kontent, a najszczęśliwszy będzie 
młody. Liii będzie lepiej, mojej drogiej żonie przy
dać się może zięć taki. Zobaczymy. Jeszcze nie 
grałem roli Opatrzności — może mi się powiedzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Otwarcie Teatru Wielkiego w Warszawie.

Warszawa 12 września.
(Eg.) Jeden z najwybitniejszych dziennikarzy 

warszawskich, z którym miałem sposobność, nie 
dalej jak  wczoraj, rozmawiać, wyjaśnił na moje 
zapytanie bardzo trafnie ową względnie życzliwą 
tolerancyę, posuwającą się niekiedy nawet do dość 
czynnego poparcia, jaką  obdarzają rządowe wła
dze rosyjskie jedyny jeszcze nie stracony poste
runek narodowy w naszej stolicy — teatr war- 
Bzawski. Nietyle może sam jenerał gubernator i je 
go otoczenie, tern mniej Marya Andrejewna, ile 
raczej wyższe decydujące sfery w Petersburgu ro
zumieją to doskonale, że pięćkroćstotysięcznej lu 
dności nie podobna odmawiać owych circenses, 
które odrywają umysł od spraw tak bolesnych i 
przykrych, jak  te , które dzień po dniu rzucają się 
przed oczy każdemu, ktoby nawet chciał nie pa
trzeć i nie widzieć. Jak  najwięcej zabaw i wido 
wisk, jak  najwięcej życia pełnego szału, przyspie 
szonego i gorączkowego, jak  najwięcej owego wie
cznego karnawału, którym tchnie pozornie W ar
szawa: oto jeden ze sposobów, przeznaczonych na 
to , żeby uśpić i zagłuszyć poczucie narodowej 
samoobrony.

Zamknięcie teatru polskiego jest niewątpliwie 
ideałem pewnych niżej stojących i ciaśniej pojmu 
jących politykę rządową czynników, ideałem zre
sztą , jak  one same dobrze w iedzą, niewykonalnym 
ani w bliskiej, ani w dalszej przyszłości. Do 
świadczenia, poczynione z występami rosyjskiej 
trupy dramatycznej Korsza, przekonały aż nadto 
dowodnie, że nawet nieliczna napływowa ludność 
stolicy jedynie z przymusu albo z poczucia obo 
wiązku popiera urzędowe przedstawienia, kończące 
się zarówno materyalnem jak  i moralnem fiaskiem. 
Władze rosyjskie pojmują dokładnie znaczenie 
tego faktu, a ponieważ zmuszone są liczyć się 
z nim , starają się same do niego przystosować 
i dla swoich użyć go celów. Jest to metoda wskaza 
zana koniecznością, a że skutki jej i rezultaty są 
nietylko dla nas, ale i dla niej złe, wina tego 
leży w wadliwem i niezręcznem jej wykonywaniu.

Niektórzy wskazują, że jenerał Palicyn, dzisiej
szy prezes dyrekcyi teatrów, dąży systematycznie 
do materyalnej ruiny instytueyi powierzonej jego 
pieczy; dowodzą tego cyframi bardzo wymowne 
m i, bo blisko dwukroćstotysięcznym deficytem. 
Niewątpliwie ten stan rzeczy przedstawia się nie
mało groźnie, ale jest wynikiem nie obmyślonej 
z góry metody, lecz poprostu do najwyższego sto 
pnia niedołężnej gospodarki, której kres zdaje się 
niechybnie nastąpić musi w przeciągu niedługie
go już może czasu. Jenerał Palicyn miał swój 
własny program, dzięki któremu uzyskał popar
cie pani Hurkowej wtedy, kiedy po ustąpieniu se 
natora Gudowskiego chodziło o zajęcie po nim 
posady. Program ten polegał na tem , żeby obok 
teatru polskiego osadzić w Warszawie na stałe 
teatr rosyjski; teatr te n , ponieważ o jego samo 
dzielnej materyalnej egzystencyi nie może być 
mowy, utrzymywanyby był kosztem nadwyżki n- 
siągniętej z przedstawień polskich; wobec jednak 
teraźniejszego stanu rzeczy plan ten nie ma wa
runków urzeczywistnienia, a Palicyn skompromi
towany w ostatnich czasach pod wieloma wzglę
dami, niewiadomo, czy długo zdoła utrzymać się 
przy posadzie, do której się, jak mówią, szczerze 
przywiązał.

Bądź co bądź teatr polski w Warszawie, jeżeli 
pod względem artystycznym i materyalnym nie 
stoi na tej wysokości, na jakiej stał dawniej, przy
pisywać to należy okolicznościom, pozbawionym 
zupełnie natury politycznej; niema z drugiej strony 
atoli wątpliwości, że rząd czuwa bardzo pilnie nad 
tem, żeby oprócz języka nie było w tym teatrze 
nic, coby przypominało polskość i narodową od
rębność. Oryginalny dramat polski nie ukaże się 
już dzisiaj na deskach sceny warszawskiej, ory
ginalna komedya ma do zwalczenia nadzwyczaj 
wiele trudności, zanim zdobędzie sobie miejsce 
w repertuarze; tylko opera włoska i balet, zwła
szcza ten ostatni, cieszą się niezwykłemi wzglę
dami dyrekcyi. Publiczność warszawska patrzy 
naturalnie na swój teatr zupełnie innemi oczami; 
widzi w nim circenses, t a k , jak  tego chce 
rząd — ale uważa go także za panis dla ducha 
i poczucia narodowego; nic więc dziwnego, że ten 
teatr jest u niej przedmiotem powszechnej mi 
łości, przeradzającej się niekiedy w entuzyazm, 
a „teatromania", która gdzieindziej jest czasem 
symptomatem nie zawsze zdrowym, tutaj jest i ła 
two zrozumiała i naturalna.

Teatr na dawnym placu marywilskim, zbndo 
wany między rokiem 1824 a  1833 przez włoskie
go architekta Corazziego, na swoje czasy, jak  za
pewniał ówczesny Kuryer W arszawski, „należą 
cy zdaniem znawców do najpiękniejszych średniej 
ob8zerności teatrów w Europie,” wobec wymagań 
dzisiejszych przedstawiał poważną sumę niedogo 
śei. Owa „średnia obszerność" stała się z biegiem 
czasu „obszernością małą", zwłaszcza, że ludność 
miasta wzrastała szybko; dawna maszynerya see 
niczna urządzona bardzo prymitywnie nie pozwa
lała na należyte wystawianie bardziej dekoracyj 
nych dzieł dramatycznych i operowych. Jeszcze 
przed Palicynem senator Gudowski poczynił sta
rania o uzyskanie potrzebnego fnnduszu na cał
kowite przebudowanie teatru, a architekt Żocbow- 
ski wygotował plan o kosztorysie 650.000 rubli. 
W czerwcu przeszłego roku po uzyskaniu powyż 
szej kwoty z funduszu t. zw. „użyteczności publi
cznej" przystąpiono do roboty; przedstawienia od
bywały się przez cały ten czas w odpowiednio 
przerobionym teatrze letnim w ogrodzie Saskim. 
Prace budowlane prowadzone były na przestrzeni 
1000 sążni kwadratowych, zużyto przy nich 40.000 
pudów żelaza. W toku robót okazało się, że oprócz 
czterech ścian zewnętrznych nie zostanie z dawne
go teatru nic, skutkiem czego kosztorys znacznie 
wzrósł i przekroczył cyfrę 750000 rubli. Wczoraj 
oddano nowo przebudowany teatr do użytku pu
bliczności i rozpoczęto szereg przedstawień nro 
czy stem widowiskiem. Tym, którzy stoją zdaleka 
od warszawskich stosunków, wydawało się, że u- 
roczystość taka z natury rzeczy musi stać się po
niekąd niezwykłem narodowem świętem. Zamiło 
wanie publiczności warszawskiej w teatrze miało 
pole do objawu manifestacyjnego; oczywiście ocze
kiwano dnia otwarcia z gorączkową niecierpliwo 
ścią i ciekawością.

W kancelaryi jenerał gubernatora umiano temu 
zapobiedz bardzo zręcznie. Jeszcze w końcu kwie
tn ia , w chwili, kiedy umysły młodzieży warszaw
skiej znajdowały się w stanie wzburzenia wobec 
zbliżającego się dnia 3 maja, rozpuszczono pogło
skę, że przedstawienia w nowym Teatrze Wiel 
kim rozpoczną się od wystawienia w dniu cesar
skich imienin znanej opery Życie za cara. Do te

go naturalnie nie przyszło i nikt o tem na seryo 
nie myślał; było to tylko przygotowanie opinii 
publicznej do tego, że przedstawienie inaugura 
cyjne nie odpowie w niczem życzeniom i pragnie
niom ludności polskiej. Więc naprzód rzeczywiście 
wybrano galowy dzień wczorajszy, przez co nało 
żono obowiązek wysłuchania na początku uroczy
stości stojąc cesarskiego hymnu. Powtóre upiera
no się przytem z energią, żeby pierwsze widowi
sko składało się z opery włoskiej i z baletu ; trze
ba było bardzo gorących i usilnych starań, żeby 
można było wystawić mniej więcej odpowiedni do 
uroczystości prolog sceniczny i najkrótszą ze wszyst
kich, jakie były, komedyę starego Fredry. Pro
gram zatem przedstawiał się ubogo i bezbarwnie; 
pomimo tego jednak na dwa tygodnie przed przed
stawieniem było zamówień przynajmniej trzy razy 
więcej, niż sala widzów obejmuje miejsc.

Sala ta , rozszerzona i powiększona, pomieścić 
przecież może nie o wiele więcej osób, co daw na; 
główną uwagę zwrócono na wygodę, ułatwienie 
ruchu i komunikacyi. Pięknie w n ie j, jasno od 
blasku i świateł elektrycznych, swobodnie i prze 
strono. Bogate złocen a parapetów zdobią zewnę
trzne ściany lóż; rysunek ich na każdem z czte 
rech pięter na innych opiera się motywach. Nie 
biją one w oczy, nie oślepiają jaskrawością; wszę
dzie są lekkie i proste. Wogóle sala wydaje się 
nieduża, ale bardzo wysoka; na najwyższych na
wet miejscach akustyka wyhorna. Muzycy skarżą 
się tylko, że orkiestra na sposób wagnerowski 
ulokowana jest za nisko, na czem żle wychodzą 
in8trumenta smyczkowe; ale są tacy, którzy utrzy
m ują, że tak właśnie jest dobrze. — Urządzenie 
krzeseł, obitych szkarłatnym aksamitem, dosko 
nałe; siedzenia podnoszą się automatycznie, uła
twiając przejście; w osobnym futerale lekka, mała, 
ale wyborna lornetka, nowość jeszcze niepróbo 
wana w europejskich teatrach. Pessymiści, którzy 
się zawsze znajdą, utrzym ują, że wewnętrzne u- 
rządzenie lóż, trochę nagich i mało ozdobnych, 
pozostawia coś do życzenia; zapominają, że teatr 
jeszcze niezupełnie wykończony i że można się 
spodziewać jeszcze całego szeregu ulepszeń. — 
Sch dy wspaniałe, zaopatrzone w poręcz marmu
rową ciemno-wiśniowej barwy, prowadzą do bar 
dzo obszernych, trochę smutnych korytarzy. Foyer 
trochę ciasne, ale ozdobione dwiema bardzo pię 
knemi statuami, przedstawiającemi Królikowskiego 
i Żółkowskiego, roboty pp. Lewandowskiego i 
Woydygi. Pomiędzy niemi ma stanąć jeszcze 
trzeci posąg, Moniuszki. Z tarasy widok imponu 
jący na jarzący się w światłach z powodu imie- 
r in cesarskich plac teatralny. — Wjazd przed 
głównem wejściem uległ zmianie i opiera się tyl
ko na czterech dorvckich kolumnach; drugi rząd 
kolumn usunięto z dawnego frontu.

Przed teatrem zbiera się tłnm ciekawych, oświe
tlony białero, mskrawem światłem; przed podjazd 
zajeżdża długi rząd karet i dorożek; wysiadają 
z nich panowie we frakach i panie w jasnych 
sukniach. Już tutaj jednak uderza nadzwyczajna 
ilość nieestetycznych, ponurych mundurów. Na sali 
atmosfera duszna; pierwsze rzędy krzeseł zajęte 
przez wojskowych; z lóż parterowych dochodzą 
demonstracyjnie głośne rozmowy po rosyjsku. Je 
den z dziennikarzy robi uwagę, że pierwszy plan 
zupełnie zajęła zwykła publiczność cyrkowa. P ra
sa warszawska otrzymała wyjątkowo gratisowe 
bilety — nie widać jednak wcale koryfeuszów 
krytyki, ani Bogusławskiego, ani Keniga, ani Za
lewskiego, ani Lubowskiego. Punktualnie z chwilą, 
kiedy wskazówka wielkiego zegaru, umieszczo 
nego nad kurtyną, staje na godzinie 8 ej, zasłona 
się podnosi. Artyści opery i dramatu ustawieni 
w półkole, w sztywnych pozycyach, rozpoczynają 
śpiewać po polsku: „Boże cesarza chroń!” Po 
skończeniu, chwila głębokiej ciszy; zasłona jednak 
nie spada, artyści czekają na obowiązkowe okla
ski. Daje do nich hasło wyprostowany w loży 
cesarskiej jenerał gubernator Hurko ; za jego przy
kładem idzie rosyjska publiczność. Dwa odoso 
bnione głosy wołają nieśmiało: bis! skutkiem cze 
go hymn zostaje powtórzony. Za drugim razem 
oklaski, jeszcze słabsze, cichną w tej chwili. Zwy 
czajowo powtarza się hymn trzy razy; wczoraj 
wobec tego, że nikt nie domagał się bisowania, 
poprzestano na dwukrotnem odśpiewaniu.

Dopiero teraz robi się w teatrze gwarniej i swo
bodniej ; na wielu m iejscach, niezajętych do tego 
czasu, zasiadają nowoprzybyli. Obok urzędowych 
fraków widać wiele tużnrków, a nawet marynarek. 
Rozpoczynającego się prologu Gawalewicza, Ma
rya Andrejewna słucha z w itlką uwagą. P. Ga- 
walewicz miał niezmiernie trudne zadanie; cen 
zura wyrzucała mu każdą głębszą m yśl, każdy 
wiersz nawet lepszy. T o , co zostało, to tylko sło 
wa wodniste i puste, które nie robią wrażenia 
nawet w wybornej deklamacyi Rakiewiczowej, Ko
tarbińskiego i Barszczewskiej. Wśród mgieł uka 
żuje się postać muzy, która rozprasza ciemności, 
przyzywa do siebie geniuszów poezyi, muzyki i 
wesołości i wywołuje (szkoda, że milczące) cienie 
bohaterów dramatu i opery. Maszynerya i deko 
racye zadziwiające. Występuje p. Leszczyński ja 
ko Otello, p. Ładnowski jako Hamlet, p. Lttde 
jako Tytania, p. Prażmowski jako Rodryg, p. Ba
bińska jako Carmen, p. Dowiakowska jako Nor
m a, p. Chodakowski jako F igaro, p. Sillich jako 
Mefistofeles i t. d. Wszystko się kończy baletem 
nimf i zbiorowym okrzykiem na cześć sztuki. — 
Prologowi towarzyszy piękna muzyka; naprzód 
wspaniała uwertura Beethoyena Z ur Weihung des 
Houses, potem utwory Mendelsohna, Szopena i 
Moniuszki, wreszcie akompaniament do chóru mę
skiego Mtinchheimera.

P an Benet został wybrany dlatego, że m pisał 
go Fredro, którego Przyjaciółm i rozpoczęto d. 23 
lutego 1833 roku szereg przedstawień w dawnym 
Teatrze Wielkim Daje on niemały poois p. Fren 
kielowi, który z każdym dniem zdobywa sobie 
coraz większą sympatyę i z trudnego zadania 
objęcia spadku po Żółkowskim wywiązuje się 
chlubnie dla siebie. Grano wybornie, choć w bar 
dzo szybkiem tem pie; inne role wykonali pp. Cza- 
kówna, Wojdałowicz i Tatarkiewicz. — Czwarty 
akt opery Arrigo Boito Mefistofeles, śpiewany przez 
włoskich artystów pannę Busi i pp. Suagnes i 
Sillich, w ypadł, zdaniem krytyków muzycznych, 
dosyć nieszczególnie; strona dekoracyjna za to 
zadowolnić mogła gust najwybredniejszy. — W ar
szawskie pisma ilustrowane podają obrazy, przed 
stawiające wewnętrzne urządzenia maszyneryi za 
kulisowej i podziemnej; zdumiewać się można ich 
ilością, komplikacyą i ogromem. Wszystkie ule
pszenia njnow szych czasów pod względem te
chniki dekoracyjnej zostały zastosowane ze ści
słą skrupulatnością.

Przedstawienie wczorajsze zakończyło się di
vertissement baletowem o charakterze specyficznie 
warszawskim; miały to być: „Tańce wioślarskie.”

Jako czwarty ich punkt zapowiedziany był ma
zur. Skoro tylko na pierwszy plan wystąpili ba- 
letnicy, poubierani w kostynmy włościańskie z roz
maitych okolic kraju, zerwała się w całym teatrze 
od góry do dołu burza oklasków , niecichnąca 
przez cały czas trwania mazura. Po skończeniu 
teatr trząsł się od okrzyków: bis! — entuzyazm 
dosięgał ostatecznych granic, tak, jak  gdyby wszy
stkim odrazu przyszło na myśl, że w podobny 
takt się śpiewa pieśń o tej, co „nie zginęła." Na 
towarzystwie rosyjskiem znać było pomięszanie; 
Marya Andrejewna rozglądała się ze zdziwieniem 
po teatrze, oklaski zaczęły przybierać demonstra
cyjny charakter. Mazura nie powtórzono i zaczę
to wykonywać punkt następujący. He razy potem 
wydobywali się na przód sceny krakowiacy, albo 
kujawiacy, oklaski zrywały się na nowo.

Pomimo tego wychodziło się z teatru pod o- 
gólnem wrażeniem przykrem. Przygnębiająca atmo
sfera pierwszych chwil nie mogła się rozprószyć 
całkowicie aż do końca. Nie takiego pragnęło się 
i oczekiwało otwarcia pierw szej, zarówno pod 
względem wspaniałości zewnętrznej, jak  i wewnę
trznej wartości, sceny polskiej. Za półtora roku 
otworzyć mamy nowy teatr krakowski; jakże ta 
uroczystość będzie z pewnością odmienna od tej, 
której się wczoraii asystowało z pewnego rodzaju 
przymusem.

Minister sprawiedliwości w Galicyi.

L w ó w  13 września.
J. E. p. Minister sprawiedliwości hr. Scbónborn 

przybył do Przemyśla we czwartek o godzinie pół 
do 7ej wieczorem w towarzystwie radcy minist. 
Dra Tcbórznickiego i sekretarza minist. p. Zen- 
kera. Na dworcu oczekiwali p. Ministra: komen 
dant korpusu Reinlauder, prezydent sądu krajo
wego wyższego Simonowicz, prezydent sądu obw. 
Dr Dylewski, prokurator państwa Dr Prachtel, 
radca nam. starosta G órecki, zastępca marszałka 
Rady powiat. Dr Czaykow ski, prezes Izby adw. 
Dr Skórski, prezes Izby not. Frankow ski, burm. 
miasta Dr Dworski i gremium urzędników sądo
wych. — Po powitaniu i przedstawieniu obecnych 
ud.ił się p. Minister do Krasiczyna, gdzie go przyj 
mował wieczerzą J. E. ks. A. Sapieha. Na wieczór 
do księcia zaproszono około 30 osób, pomiędzy 
n :emi X. biskupa Soleckiego, wicemarszałka Rady 
po w. Dra Czaykowskiego, radcę nam. Góreckiego 
z komisarzem Lindem i wielu obywateli okoli 
cznych. P. Minister pozostał przez noc w Krasi
czynie, poczem w piątek powrócił do Przemyśla 
i po wysłuchaniu mszy św. w kaplicy więziennej 
udzielał audyencyj. Po audyencyi przedstawił p. 
Ministrowi prezydent Dr Dylewski grono urzędni
ków sądowych. W przemowie powitalnej zazna
czył Dr Dylewski naglącą potrzebę pomnożenia 
liczby urzędników sądowych, na co oświadczył 
p. Minister, że uznaje tę potrzebę, ale że na ra
zie stoi pomnożeniu personalu sądowego i sądów 
na przeszkodzie brak funduszów. Następnie odbył 
p. Minister wizytacyę sądu obwodowego, urzędu 
hipotecznego, więzień i szpitala więziennego. Po 
wizytacyi i śniadaniu u komendanta korpusu od
jechał p. Minister do Lwowa i stanął tam w pią
tek o godzinie 9ej m. 28 wieczór. Przybycia p. 
Ministra oczekiwali na dworcu kolei: J. E. Namie 
stnik hr. Badeni, dyrektor policyi p. Krzaczków 
sk i, szef biura prezydyalnego Namiestnictwa sta 
rosta Mauthner; dalej ze strony władz sądowych: 
prezydent sądu krajowego p. Piątkowski, wice 
prezydent sądu krajowego p. Białoskórski, radca 
sądu krajowego p. M isiński, starszy prokurator 
p. Zdański i p. prokurator Seredowski; ze strony 
reprezentacyi m iejskiej: prezydent miasta p. Mo 
chnacki i wiceprezydent Dr Marchwicki. Izbę ad 
wokatów reprezentował Dr Godzimir Małachow 
ski. Obecny był także hr. Leon Piniński, poseł 
do Rady państwa.

Po powitaniu i przedstawieniu p. Ministrowi o- 
becnych przez p. Namiestnika, prezydent miasta 
p. Mochnacki zwrócił się do p. Ministra z powi
taniem w imieniu miasta. JE . hr. Sckóoborn od
powiedział, że z wielką przyjemnością korzystać 
będzie ze sposobności, ażeby zwiedzić stolicę na
szego kraju, o której podniesieniu się w ostatnich 
czasach słyszał już niejednokrotnie. Po tem powi
taniu odjechał p. Minister w towarzystwie p. Na
miestnika do pałacu namiestnikowskiego, gdzie 
zamieszkał. W sobotę zrana odbył p. Minister wi
zytacyę Sądu wyższego. 0  godzinie kwadrans na 
10 przybył JE. p. Minister w towarzystwie JE  
bar. Simonowicza, tudzież pp.: Tcbórznickiego i 
Zenkera, do gmachu wyższego sądu krajowego, 
gdzie w sali posiedzeń senatu zgromadzeni byli: 
gremium radców wyższego sądu krajowego, gre
mium radców sądu krajowego z prezydentem p. 
Piątkowskim i wiceprezydentem p. Białoskórskim 
na czele, oraz naczelnicy sądów powiatowych 
miejsko-delegowanych. JE. bar Simonowicz powi
tał tu p. Ministra imieniem całego stanu sędziow
skiego, wypowiadając w dłuższej przemowie prze- 
dew8zystkiem podziękowanie, że p. Minister sie
dzibę tego sądu odwiedził. „Korzystając z tej ra
dosnej sposobności, niech mi wolno będzie — 
mówił p. prezydent Simonowicz — wyrazić imie
niem wszystkich urzędników tego okręgu nieogra
niczone przywiązanie i wierność dla Jego Ces. 
i Król. Apostolskiej Mości Najmiłościwszego Mo
narchy, jak  niemniej dla całego Najwyższego 
Domu Panującego i upraszam Waszą Ekecelencyę 
abyś te wyrazy hołdu i uległości złożyć raczył u 
stóp Najwyższego Tronu. Jako szef najwyższy 
zarządu sprawiedliwości w państwie, raczy Wasza 
Ekscelencya przyjąć zapewnienie i przekonać się, 
że mimo stereotypowego narzekania na stosunki 
sądownicze w Galicyi, nie ustępują one, w po 
równaniu z innemi krajami monarchii, na plan 
ostatni i że tak władze sądowe wogóle, jak i 
wszyscy urzędnicy, świadomi ważności i donio
słości swego powołania i zadania, starają się gor- 
liwem wypełnianiem obowiązków swoich zadaniu 
w zupełności odpowiedzieć. Jeżeli jednak w nie
jednym względzie jesteśmy po za innemi krajam i; 
jeżeli wymiar prawa i sprawiedliwości nie zawsze 
postępuje z tą  szybkością, jak a  zarówno w inte
resie prawa, jak  i publiczności byłaby pożądaną; 
jeżeli judykatura, mianowicie w sądach powiato
wych, tu i ówdzie, pozostawia nieco do życzenia: 
to przyczyn tego szukać należy w zewnętrznych 
okolicznościach, niezawisłych od czynności urzę
dowych. Mianowicie zaś braki procedury cywil
nej, która wogóle nie odpowiada zwiększonym 
wymaganiom postępu i ducha czasu, w kraju na
szym o tyle bardziej czuć się dają w sądach po
wiatowych, ile że ludność tutejsza mniej jest wy
kształcona i w formułowaniu pretensyj swych 
prawnych trudna, przez co instrakeya procesu

wogóle wymaga i więcej czasu i większego na
kładu sił sądowych, aniżeli w innych krajach, 
wyżej pod względem oświaty stojących. Przytem 
nie należy tracić z uwagi i tej okoliczności, że 
dotacya sądów nie jest u nas zastosowaną w tej 
mierze, jak  w innych krajach. Kraj nasz przeto, 
jak  również i stan sędziowski zwracają się do 
Waszej Ekscelencyi z całem zaufaniem, że Wasza 
Ekscelencya do podniesienia stosunków pod tym 
względem w kraju naszym łaskawie ręki przyło
żyć raczy. Jeżeli wspomnę, że za czasów działal
ności Waszej Ekscelencyi, jako szefa najwyższego 
zarządu sprawiedliwości, doznaliśmy już w wielu 
względach polepszenia urządzeń, mianowicie pod 
względem sądów powiatowych, że otrzymaliśmy 
nowy sąd obwodowy w Stryju, że ostatecznie 
w tym czasie podjętą została budowa pałacu spra
wiedliwości we Lwowie, — co wszystko wpły
wowi Waszej Ekscelencyi zawdzięczać mamy, to 
mniemam, że możemy mieć nadzieję, iż Wasza 
Ekscelencya, jako członek Rady Korony i nadal 
zachować dla nas raczy te względy, które dotych
czas były naszym udziałem. Tą nadzieją i prośbą 
kończąc, jeszcze raz witam Waszą fEkscelencyę.”

Na tę przemowę odpowiedział JE. p. minister 
sprawiedliwości hr. S c h ó n b o r n  mniej więcej 
w tych słowach:

Ekseelencyo! Za nader uprzejme sł ;wa, któremi 
dałeś wyraz radości z powodu mego przybycia i 
powitać mię raczyłeś, zechciej, proszę, przyjąć 
moje najszczersze podziękowanie, z którem zwra
cam się także do wszystkich Panów tu obecnych. 
Wzruszyło mię głęboko, jakkolwiek nie sprawiło 
niespodzianki, że w przemowie powitalnej usły
szałem wyrazy zapewnienia wierności dla Jego 
Ces. i Król. Mości Najj. Pana; wzruszyło mię, lecz 
nie było dla mnie nowem, bo we wszystkich kra 
jach rozległego państwa naszego Najmiłościwszego 
Monarchy, aż do ostatnich jego granic, tensam 
duch ożywia stan urzędniczy, ten mianowicie, któ
remu Escelencya dałeś wyraz. Proszę z mojej stro 
ny przyjąć zapewnienie, że i mnie bardzo cieszy, 
iż mogę poznać tutejsze stosunki sądownicze i 
wejść z Panami w styczność osobistą.

Niezawodnie, nie byłoby słusznem, gdybym po- 
miuął to, co Ekscelencya w krótkim rysie o tru 
dnościath wymiaru sprawiedliwości wspomniałeś: 
zapewne, tak obszar wielki tego okręgu, jak liczba 
ludności, jak i wielka liczba spraw, to są trudno 
ści, które szybkiemu wymiarowi sprawiedliwości 
stoją do pewnego stopnia w drodze. O tem zapo
minać nie mogę. Ale jeśli nawet, jak  to Eksce 
leneya podniósłeś, stało się już niejedno, ażeby 
słusznym żądaniom zadość uczynić, i jeśli, jak 
mam nadzieję, jeszcze niejedno się stanie, to je
dnak wzgląd na finansowe stosunki państwa jest 
tego rodzaju, że w żadnym razie w zadośćuczynie
niu żądaniom, stawianym d > zarządu sprawiedli
wości, nie można iść tak szybk m krokiem, jakby 
to było pożądanem. Sądzę jednak, że wszyscy pa
nowie tu obecni, jak  niemniej wszyscy urzędnicy 
tego okręgu, ożywieni są poczuciem obowiązków 
i gorliwem ich spełnianiem starać się będą i na
dal godnie odpowiedzieć swemu zadaniu, tembar 
dziej, Panowie, że na czele waszem stoi mąż, któ 
rego ścisłe i poważne pojęcie obowiązków, głębo 
ka wiedza i znajomość stosunków jest rękojmią, 
że idealne dążenie zarządu sprawiedliwości do 
spełnienia swego zadania, ma tu najlepszego re
prezentanta.

J. E. p. Minister zakończył przemówienie w yra
zami uznania dla J. E bar. Simonowicza i wszyst 
kich obecnych, dodając, że gdyby były jakie oso
biste życzenia, przyjmie je  z największą przyje 
mnością do wiadomości.

Następnie udał się p. Minister do sali audycn 
cyonalnej, gdzie mu przedstawieni zostali kolejno 
wszyscy (ibecni. Z kolei, oprowadzany przez J. E. 
prezydenta bar. Simonowicza, zwiedzał J. E. hr. 
Scbóaborn Kkalności wyższego Sądu krajowego 
i był niemal we wszystkich biurach poszczegól 
oych referentów apelacyjnych, zasięgając wiadc mo 
ści co do bieżących czynności urzędowych.

Z gmachu Sądu apelacyjnego wyjechał J. E. 
br. Scbónborn w towarzystwie J. E. bar. Simono 
wicza z wizytami i około godziny 11 ej powrócił 
do gmachu Namiestnictwa, gdzie udzielał au 
dyencyj.

Przyjęci zostali mianowicie : X. metropolita Sem- 
bratowicz z kapitułą i X. arcybiskup Isakowicz; 
dalej radcy dworu pp.: Franciszek Karasiński i 
Włodzimierz br. Łoś; radcy Namiestnictwa: Leo 
pold Szabel, Teofil Mandyczewski, Jan H ild, Dr 
Józef Merunowicz; następnie wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej Dr Michał Bobrzyński, dalej 
starszy radca skarbowy Geistlener Adolf, proku
rator skarbu Dr Kunz, dyrektor policyi p. Krzacz 
kowski W ładysław; z kolei reprezentacya m ej- 
ska, a mianowicie: prezydent p. Mochnacki, wice
prezydent p. Marchwicki, delegat Michalski, oraz 
pp. Dr Byk, Dr Maryański, Schayer, Bardasz i 
Dr Roszkowski, następnie starszy radca las Józef 
Glanz, radca budowniczy Stroka, p. Dawid Abra 
hamowicz, poseł na Sejm krajowy i do Rady pań 
stwa Nastąpiły z kolei audyeneye reprezentantów 
władz sądowych, a to: J. E. bar. Simonowicza, 
prezydenta Piątkowskiego, wiceprezydenta B ało- 
skórskiego, starszego prokuratora Zdańskiego; po
czem przyjętą Z' stała Izba adwokatów we Lwo
wie, którą reprezentowali pp.: Dr Hnrw ath, Dr 
Roiński, Dr Małachowski, Dr Górecki, Dr Bibński 
i Dr Pomianom ski. Jako przedstawiciele Izby no- 
taryalnej otrzymali audyencyę pp.: Jasiński Ale 
ksander, Blumenfeld, Wurst i Kwaśniewski. Dalej 
przedstawili się J  E. p. Ministrowi reprezentanci 
czerniowieckiej Izby adw okackiej: Dr Roth i Dr 
Frenkel, poczem uzyskali audyencyę reprezentanci 
dyrekcyi Towarzystwa opieki nad uwolnionymi 
więźniami, z prezesem p. Zdańskim na czele. — 
J. E. przyjmując Dyrekcyę, wyraził życzenie wpi
sania się na l stę członków-dobrodziejów tegoż 
Towarzystwa.

Przedstawiając deputacyę Rady miasta Lwowa, 
powitał p. prev.ydeut Mochnacki ministra hr. Sebón- 
borna w krótki h słowach, a w odpowiedzi za
znacza ł p. Minister, iż Lwów podobał mu się bar
dzo i że zauważył wielki ruch budowlany. Wśród 
rozmowy poruszył p. Mochnacki z naciskiem ko
nieczną potrzebę przeniesienia zakładu karnego 
z obrębu miasta, a to ze względów sanitarnych, 
w dalszym zaś toku rozmowy wyłoniła się tak
że sprawa utworzenia drugiego sądu miejskiego 
delegowanego, w której to materyi Dr Byk infor
mował bardzo szczegółowo hr. Scbóuborna. P. mi
nister przyrzekł deputacyi, iż zwiedzi dokładnie 
ubikacye sądu j owiatowego i jego położenie, oraz 
rozpatrzy sprawę przeniesienia zakładu karnego, 
a starać się będzie zadość uczynić żądaniom gminy.

W imieniu deputacyi lwowskiej Izby adwoka
tów przemawiał adwokat Dr Roiński w te słowa:

„Przekonani, że braki sądownictwa spowodo

wały przyjazd ministra, cieszymy się, iż osobiście 
się o tych brakach przekona. Są istotnie braki 
i to wielkie, musimy to podnieść i stwierdzić. Na 
pierwszym planie stawiamy za małą liczbę sądów 
i przeciążanie sił sądowych; sędziom oddajemy 
jednak sprawiedliwość, iż pracują niemal ponad 
siły, ale mimo to wobec nadmiaru pracy, nie mo
gą podołać szczytnym zadaniom. Z drugiej strony 
nie wątpimy, że minister podziela zapatrywanie, 
iż poważny stan adwokatów jest koniecznym do n a
leżytego wykonywania sądownictwa i dlatego wi
nien znaleść wszędzie poparcie u sądów i władz. 
Niestety, oświadczyć musimy, iż obecnie stan adwo
kacki nie cieszy się tem należnem poparciem, — 
przeciwnie są usiłowania do podkopania powagi 
tego stanu. Nie możemy tutaj przytaczać szczegó
łowo wszystkich braków, życzeń i żądań naszych, 
wspomnimy tylko o tem , że minisier szeregiem 
przedłożeń rządowych stara się o ieformy sądo
wnictwa, jednakowoż nigdy prawie projekta ustaw 
nie są udzielane Izbom adwokackim, a przecież 
adwokaci, jako praktyczni prawnicy, m ają’, ciągły 
kontakt i z sądownictwem i z ludnością, najlepiej 
mogą ocenić potrzeby kraju. Przygotowujemy me- 
moryał, w którym wytkniemy wszystkie te wady 
i życzenia, wskażemy konieczność reform w pe
wnych kierunkach i prosimy teraz ministra, by na « 
memoryał ten szczególną zwrócił uwagę i stan 
adwokatów wziął pod swoją opiekę."

Minister Scbónborn odpowiedział: „Cieszy mnie, 
że pp. reprezentanci stanu adwokackiego raczyliście 
mnie powitać tutaj i że wynurzacie mnie swoje 
życzenia i żądania co do sądownictw a; cieszy 
mnie, że pp. adwokaci interesujecie się w tym 
stopniu wykonywaniem judykatury. Dzielę zdanie 
nauów, że poważny stan adwokatów jest niezbę
dnym dla należytej jndykatury. W iem, że w są
downictwie galicyjskiem wiele jest do zrobienia— 
staram się o reformy, ale można to tylko uczynić 
w miarę możności. Możecie panowie być przeko
nani. że wszystkie wasze uzasadnione żądania 
znajdą u mnie życzliwe poparcie, gdyż wspólny 
jest nam wzniosły cel wykonywania sprawiedli
wości."

Sprawozdanie poselskie Plenera.

Dep. Plener składał onegdaj przed wyborcami 
swoimi w Chebskiej Izbie handlowej sprawozda
nie ze swej działalności w Radzie państwa. Na 
wstępie rzucił on pogląd na ostatni okres sesyi 
parlamentarnej. Rząd — oświadczył Plener — nie 
stara się ze swej strony o stałe ugrupowanie 
stronnictw, raczej chce się on posługiwać wię
kszością od wypadku do wypsdku. Udaje się to 
tak długo, gdy chodzi tylko o drobniejsze przed
łożenia; wielkie organiczne prace ustawodawcze 
jak reforma sądownh twa, reforma podatkowa, re- 
gulacya waluty wymagają pew nej, ściśle skupio
nej większości. Większości od wypadku do wy
padku nie postępują nigdy według planu jedno
stajnego i mającego dalszą przyszłość na oku.

Mówca omawiał następnie działalność lewicy, 
w szczególm ści wnioski jej w sprawie drobnego 
przemysłu i oświadczył się za obowjązknwem za
prowadzeniem wydziałów robotniczych. Wszystkie 
reformy socyalne traktujemy życzliwie. Potępiamy 
uderzanie na majątek prywatny, w jakiejkolw ek 
formie, ale niemniej zwraermy się przeciw wszel
kim nadużyciom. P> pieraliśmy wszystkie ustawy, 
zmierzające do ochrony robotników. Świadomi je 
steśmy zupełnie prądu naszego czasu ku państwo
wej interwencyi w dziedzinie ekonom:cznej, ale 
mimo to nie zapoznajemy zn azen ia  pracy jedno
stek. Państwo powinno produkcyę popierać, lecz 
n e  powinno jej samo brać w rękę, co byłoby 
możliwem tylko przy nieznośnym biurokratycznym 
przymusie.

Nas'ępnie rm aw iał Plener sytuacyę wewnę
trzną. Młodoczes' są dziś mniej więcej tem sa
mom, czem byli Staroczesi w latach sześćdziesię- 
tych i ‘ iedmdziesiątych. Chcą oni samodzielnego 
państwa czeskiego z m żl wem wcieleniem Moraw 
i Szląska, chcą przeobrażenia krnstytucyi w du
chu federalist} cznyrn, są przeciwni dualizmowi, 
zwalczają niemie; ki język urzęd wy, a więc u- 
derzają na podstawę całej dzisiejszej Anst’y i, a  
walcząc wogóle przeciw wszelkim poważnym in
teresom państwa, zaczepiają sojnsz z Niemcami, 
a niektórzy d< monstrują nawet na rzecz Rosyi i 
Francyi i to w chwili szczególniejszego między
narodowego naprężenia. Spełnienie życzeń cze
sk ic h — rzekł mówca — oznaczałoby dziś, równie 
iak w roku 1871, przewr’t całego państwowego 
porządku. Jest grono dzielnych, w nowożytnym 
duchu wykształconych mężów wśród obecnej cze
skiej partyi w Izbie poselskiej, po których w isto
cie lepszych rzeczy możnaby się było spodziewać, 
aniżeli podjęcia napowrót zbankrutowanej polityki 
artykułów fundamentalnych. Ale je*t to, zdaniem 
mojem, nieszczęśliwem zrządzeniem dla nar du cze 
skiego, iż zawsze goni za tym fantomem.

Dep. Plener oświadczył dale j, iż Niemcy stoją 
przy układach ugodowych. Obie narodowe sekeye 
Rady szkolnej krajowej w Czechach, które uwa
żano za monstrualność, funkcyonnją wybornie, 
Niemcy tedy pójdą spokojnie naprzód, a szcze
gólnie dobijać się będą o przyjęcie ustawy o ku- 
ryach. Gdy w najbliższych dniach odwiedzi Ce
sarz Czechy i przyjmie lojalny hołd Niemców tego 
kraju, to Niemcy z wdzięcznością pam ięttć będą, 
iż całe dzieło ugodowe wyszło głównie z jego 
daleko widzącej inieyatywy.

W końcu rzekł mówca: Nasza partya może spo
kojnie spoglądać w przyszłość, a to tem więcej, 
gdy znalazła szczególne zadośćuczynienie w tem, 
iż sam tok wypadków w najważniejszych rzeczach 
przyznał jej słuszność. Mieliśmy słuszność co do 
zapatrywań na dawniejszą większość; mieliśmy 
słuszność, gdyśmy się opierali znanemu wniosko
wi szkolnemu, gdyśmy żądali niemieckiego języka 
urzędowego i gdyśmy wystąpili z narodowemi żą
daniami w Czechach. Utrzymanie dotychczasowej 
polityki zagranicznej i ukonsolidowanie państwa 
leży w zakresie naszych zasad. Jeżeli rząd chce 
na seryo z nami iść, będziemy gotowi popierać 
ustawodawcze prace; jeśli rząd uwzględni słuszne 
życzenia Niemców, to przez to nie uciemięża dru
giej narodowości i nie czyni krzywdy idei pań
stwa. A również w Izbie poselskiej jesteśmy chęt
nie gotowi współdziałać z innemi grupami, z któ
remi nie dzielą nas zasadnicze przeciwieństwa. 
Rzeczy dojrzały już do nowego okresu wewnętrz
nego rozwoju. Pragniemy taki zwrot ułatwić i po
przeć. Mamy wolną rękę. Gdyby wbrew oczeki
waniu nastąpiła reakeya, to możemy jednym obro
tem front zmienić i zająć dawne stanowisko wo
jownicze. Nie życzę sobie tego, nie życzę sobie, 
aby Niemcy znowu przeszli do opozycyi. Pragnę, 
aby po latach walki była umożliwioną spokojna
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i skuteczna praca w służbie ojczyzny. Ale jak i
kolwiek obrót wezmą sprawy, starajmy się o je
dno, co nam zapewniło powodzenie i uznanie, to 
jest o jedność naszego narodu, o jedność naszej 
wielkiej partyi.

Po wysłuchaniu sprawozdania, wyraziła Izba 
handlowa dep. Plenerowi wotum zaufania.

H B O M  I M A .
Kraków  14 września.

—  Arcyksiążę E ugen iusz ,  pułkownik 100 pułku 
piechoty, przybył w sobotę wieczorem z Cieszyna do 
Krakowa i zamieszkał w Grand-hotelu. N a dworcu 
powitali A rcyksięcia: komendant korpusu, JE . Krieg- 
hammer, szef sztabu pułkownik d’E lv e r t , komendant 
placu major Szołayski i dyrektor policyi D r Korot- 
kiewicz. Po przybyciu udał się Arcyksiążę do kasy 
na, gdzie spędził wieczór w gronie oficerów. W czo
raj zwiedzał Arcyksiążę miasto, a o godzinzie 1 1 ] 4 
odjechał pociągiem osobowym do Bochni na m ane
wry dywizyi kawaleryi. Ztamtąd udać się ma A rcy
książę do W ęgier.

—  JE. baron  Czedik, prezydent kolei państwowych, 
przybył wczoraj zrana pociągiem kuryerskim  z W ie 
dnia do Krakowa. N a dworcu tutejszym oczekiwali 
p. bar. C zedika: p. Koloswary, dyrektor ruchu kolei 
państwowych; p. Słoniński, zastępca dyrektora ruchu 
kolei państw ow ych, oraz stacyonowany w Krakowie 
personal kolei K arola Ludw ika z pp. dyrektorem  ru 
chu Sladkowskym i naczelnikiem stacyi tutejszej p. 
nadinspektorem Szrederem. N a dworcu był też obe
cny JE . prezydent Zborowski. Po opuszczeniu wago
nu przez p. bar. Czedika, odbyło się przedstawienie 
urzędników kolei Karola Ludwika. 0  godzinie 8 ,/a 
osobnym pociągiem odjechał p. prezydent kolei pań 
stwowych do Podwołoczysk w towarzystwie p. dyrektora 
Koloswarego i d y n  która Sladkowsky’ego. Wzdłuż 
linii kolei K arola Ludw ika pociąg będzie się zatrzy
mywał na poszczególnych stacyach i odbędą się na 
wszystkich stacyach przedstaw ienia personalu. Wczo
raj udał się p. baron Czedik do Podwołoczysk, 
ztam tąd uda się do Brodów, a następnie zwiedzi bo
czne linie kolei K arola Ludwika. Po ich zwiedzeniu 
linią kolei Państwowej przez Stryj przybędzie do No
wego Sącza, gdzie zwiedzi warsztaty kolejowe, które 
OBtatniemi czasy tak znacznie się rozrosły. W Nowym 
Sączu będzie p. bar. Czedik we czwartek d. 17 bm., 
ztąd przez Stróże kuryerskim  pociągiem kolei K aro
la  Ludwika przybędzie do Krakowa we czwartek o 
godzinie 9 %  wieczorem. Przez cały piątek ma p. 
bar. Czedik zatrzym ać się w Krakowie ; program po
bytu nie je s t jeszcze znany.

—  Zap iski  osobiste. JE . komendant korpusu fmp. 
Krieghammer wyjechał dzisiaj rano do Tarnowa. — 
Inspekt r  kaw aleryi jenerał Gemmingen dzisiaj rano 
przejechał przez Kraków, udając się z W iednia do 
Tarnowa.

—  Pos iedzen ie  Rady miejskiej zwołane zostało 
na czwartek dnia 17 b. m.

—  W ogrodach  publicznych  tutejszych panowa 
ło wczoraj ożywienie, dzięki pięknej pogodzie. P u 
bliczność używała przechadzki, wynagradzając sobie 
zimne i słotne lato. Szczególniej w ogrodzie Strze
leckim zebrali się licznie Krakowianie ; tu popisywała 
się koncertem orkiestra 56 pułku. Bracia strzelcy 
odbywają bezustannie popisy i tak w przeszłą niedzie
lę cenną nagrodę za najlepszy strzał zdobył p. rad 
ca W andalin B eringer; wczoraj taka nagroda przy
padła w udziale Drowi Janowi Ziembińskiemu. N aj
piękniejszy ogród Krakowa ozdobił się znacznie 
ostatniemi czasy, dzięki gorliwości prezesa Towarzy 
stwa D ra Hajdukiewicza. — W  parku krakowskim 
piękne ognie sztuczne spalił wczoraj p. Mądrzykow- 
ski. G rała muzyka 20 pułku piechoty.

—  Ślub. W sobotę dnia 12 b. m. w kościele 
00 . Karmelitów na Piasku pobłogosławił X. prałat 
Sczeniowski związek małżeński między p. Antonim 
Gawłem, długoletnim kierownikiem firmy M. Jaw or
nicki, a panną W ładysławą Dasiewiczówną, córką tu
tejszego obywatela p. Juliana Dasiewicza.

—  T ow a rzysze  in tro liga torscy  w Krakowie dorę
czyli majstrom petycyę, żądającą: 10-godzinnej pracy, 
podwyższenia dotychczasowych płac o 35°/0, ustano
wienia minimalnej płacy tygodniowej w kwocie 8 złr. 
i regularnej wypłaty. Prócz tych zasadniczych pun
któw, odezwa obejmuje i inne drobniejsze postulaty, 
a  kończy się temi słow y: „Od żądań tych nie od
stąpimy. —  Gdyby jednak pp. pryncypałowie słu
szności naszych żądań uznać nie chcieli i w  c i ą g u  
d n i  14 o d  i c h  w r ę c z e n i a  zadosyć im nie u- 
czynili, wtedy uciekniemy się do ostatniej broni — 
do bezrobocia."

— A resztow anie .  Policya krakow ska przyareszto- 
w ała wczoraj Abraham a F ren k la , kelnera z hotelu 
W arszawskiego, za podstępne wprowadzanie w błąd 
przybyłych gości, celem ściągnięcia ich do tegoż hotelu.

—  P rzen ies ien ie .  P. Namiestnik przeniósł koncepto
wego praktykanta Namiestnictwa Kazimierza Skrowa- 
czewskiego ze Lwowa do Przem yśla, przeznaczając 
go do służby przy starostwie w Przemyślu.

—  Z aręczyny . Onegdaj odbyły się we Lwowie za
ręczyny panny Wandy W ereszczyńskiej, córki D ra 
Józefa W ereszczyńskiego, członka W ydziału krajow e
go, z p. Franciszkiem  Biesiadeckim, synem ś. p. pro- 
tomedyka Alfreda Biesiadeckiego. Wczoraj wyjechał 
p. W ereszczyński z rodziną na miesiąc do Włoch.

—  M iejsca funduszow e W wychowawczych i nau
kowych zakładach wojskowych, ustanowione przez 
Sejm fundacyą jubileuszową imienia F ranciszka Jó 
zefa I, nadał Najj. Pan z początkiem roku szkolne
go 1891/92 następującym  uczniom: W ładysławowi 
Janowi 2-ga imion G e t t l i c h o w i  w Krakowie, ukoń 
czonemu uczniowi gimnazyalnemu, do akademii tech
nicznej w W iedniu; Augustowi Tadeuszowi 2-ga i- 
mion W a r c h a ł o w s k i e m u  ze Starej Jastrząbki, 
Ukończonemu uczniowi gimnazyalnemu, do wojskowej 
akademii w W iener-N eustadt; Emanuelowi H o m o  
ł ą c z o w i  z Krakowa, ukończonemu uczniowi gimna
zyalnemu, do aka lemii technicznej we W iedn iu ; Se
werynowi L a n g o w i  ze Lwowa, ukończonemu ucznio
wi gimnazyalnemu, do akademii technicznej w W ie
dniu. N astępnie nadał N ajj. Pan galicyjskie miejsca 
funduszowe w wojskowych zakładach wychowawczych: 
Stefanowi P o ż n i a k o w i ,  uczniowi I. klasy gimna 
zyalnej w Tarnopolu, do niższej wojskowej szkoły 
h a ln e j w K oszycach; Mieczysławowi C h y l i ń s k i e 
mu ,  uczniowi I. klasy gimnazyalnej we Lwowie, do 
Uiższej wojskowej szkoły realnej w Koszycach. Na 
dodatkowo opróżnione miejsca funduszowe powołani 
^ustali: Adam P o d s o ń s k i ,  uczeń klasy IV. szkoły 
udowej w Krakowie i Rafał C y w i ń s k i ,  uczeń I. 

klasy gimnazyalnej z Płotyczy.
. 2  K rosna  piszą n am : Dnia 10 b. m. o godzi

we 3 zrana wybuchł w Krośnie pożar, który groził 
^niszczeniem całego miasta. Szczęściem, przy pomocy 
^  awek z Rymanowa, Jasła  i Krościenka wyżnego,

re przybyły na pomoc straży ogniowej krośnień

skiej, zdołano zlokalizować pożar. Ofiarą płomieni 
padł prawie całkowicie dom, w którym  mieściły się 
starostwo i apteka. Sama apteka uratowana, zniszczone 
zostały tylko składy. Ze starostwa zdołano uratować 
prawie wszystkie ak ta ; te jednak z powodu gwałto 
wności ognia musiały być wyrzucone bez ładu przez 
okna na rynek. Starostwo zostało prowizorycznie 
przeniesione do gmachu szkolnego; ciężka, trudna i 
żmudna nastąpi teraz praca, uporządkowania w szyst
kich aktów. Dwa domy przyległe do starostwa zo 
stały  mniej uszkodzone. Ogień wybuchł w drewutni, 
mieszczącej się w dziedzińcu starostwa, zkąd przez 
drewniane galeryjki przeniósł się do samego gm achu; 
z powodu ciasnej uliczki, dającej dostęp do dziedziń 
ca, ratunek był bardzo utrudniony. Domy były ase
kurowane, mimo to stra ty  są znaczne.

—  Prog ram  podróży Najj. P a n a  do C zech  został 
już urzędownie ogłoszony. Monarcha przybędzie do 
Pragi dnia 26 b. m. o godzinie 7 rano. Po uroczy- 
stem powitaniu na dworcu kolejowym, uda się Najj. 
Pan do zamku królewskiego. 0  godz. 9 rano odbędą 
się oficyalne przyjęcia, o godz. 2 po południu zwie 
dzanie wystawy, następnie obiad dworski i galowe 
przedstawienie w czeskim teatrze. W  niedzielę dnia 27 
b. m. przyjęcie prezesów wydziałów powiatowych, 
burmistrzów praskiego i libereckiego i W ydziału k ra 
jow ego; następnie zwiedzi Najj. Pan most Karolowy 
i zakłady szkolne; wieczorem obiad dw orski, zwie
dzanie fontanny świetlistej na wystawie i recepcya 
u m arszałka krajowego. W poniedziałek o godz. 1 
w południe zwiedzenie Starego M iasta , niemieckiej 
szkoły ludowej, banku hipotecznego, wyjazd do Żiżko- 
w a, zwiedzenie nowego ra tu sza , obiad dw orski, ga
lowe przedstawienie w teatrze niemieckim, iluminacya, 
zwiedzenie głównych ulic miasta.

We wtorek zwiedzi Najj. Pan niemieckie zakłady 
szkolne, nowe koszary Albrechta, poczem uda się do 
W inograd, celem zwiedzenia nowo wybudowanego ko
ścioła. Wieczorem obiad dw orski, korowód z pocho
dniam i, serenada, recepcya u hr. W aldsteina. We 
środę zwiedzanie wystawy, obiad dw orski, recepcya 
u lir. Oswalda Thuna. We czwartek rano wyjedzie 
Monarcha do Liberca, gdzie zwiedzi szkoły i gmachy 
publiczne, będzie na śniadaniu u hr. Clam Gallasa, 
po południu zwiedzi fabryki Liebiga, G inzkeja, a o 
godz. 6 wieczorem wyjedzie do Pragi, dokąd przybę
dzie o godz. 10. W piątek zwiedzi N ajj. Pan nowo- 
wyrestaurowany klasztor w Emaus, dom ubogich św. 
Bartłomieja, kościół na W yszegradzie i zakład karny 
w Pankrac.u. O godz. 3 po południu odjazd do Wiednia.

—  Z a m e k  c e s a rz o w e j  aus tryac k ie j  na wyspie 
Korfu, zupełnie już wykończony, otrzyma nazwę „Achi- 
leon.“ W  portalu ustawiony będzie marmurowy posąg 
Achillesa. Zamek otoczony dokoła gajem oliwnym i 
cyprysowym, ma trzy piętra i 32 pokoi mieszkalnych, 
przyozdobionych w stylu pr mpejańskim. Malowidła 
ścienne wykonali malarze włoscy.

—  O d zna czen ia  i a w a n s e  rosyjskie. Z powodu 
imienin cara odznaczeni zo s ta li: orderem św. W ło
dzimierza I k la sy : jenerał - gubernator warszawski 
Hurko, dowodzący wojskami okręgu kazańskiego Me 
szczerinow i towarzysz jenerała  Sofiano; oznakami 
brylantowemi orderu św. A leksandra Newskiego: na
czelnik głównego sztabu Obruczew, inspektor wydziału 
strzeleckiego Notbek, pomocnik dowodzącego w ojska
mi okręgu warszawskiego F ride i jenerał nadamurski 
K orf; orderem św. Aleksandra N ew skiego: pomocnik 
główno dowodzącego gw ardyą Rebinder, dowódca kor
pusu grenadyerów Małachow, gubernator wojenny Da 
gestanu Czawczawadze, naczelnik sztabu gwardyi Bo- 
brikow. G ubernator wojenny Karsu, Tomicz, otrzymał 
order św. Anny I  klasy. G ubernator estlandzki, ks. 
Szachowskoj, awansowany został na radcę tajnego. 
Obdarzeni zosta li: członkowie rady ministra spraw 
wewnętrznych Georgewskij orderem św. A leksandra 
Newskiego z brylantam i, Bogdanowicz orderem Orła 
Białego; gubernator witebski Dołgorukow orderem 
św. Włodzimierza II  klasy. Zaawansowani zostali na 
jenerałów  piechoty: członek komitetu w ojskow o-nau
kowego Steingeil, dowodzący wojsk. okr. kijowskiego 
Dragomirow, komendant czwartego korpusu Pietru-
szewskij, naczelnik głównego zarządu w ojskow o-są 
dowego Imeretinskij, zostający pod rozkazami m ini
stra wojny Komarow; z zaliczeniem do rezerwy se 
nator Anuczin, dowódca trzeciego korpusu Ałchazow, 
pomocnik dowodzącego wojskami okręgu w arszawskie
go Pawłów i członek Rady wojskowej D andeville;
na jenerałów  kaw alery i: dowódca korpusu kauka
skiego Czawczawadze, pozostający* w kawaleryi armii 
Gałł, główny naczelnik wydziału cywilnego na K au
kazie Szeremetiew; na jenerałów  a r ty le ry i: zostający 
przy jenerale Basziłow i dowódca piątego korpusu
Świstunow; na jenerałów  - inżynierów : dowódca ósme
go korpusu R erberg ; na jenerałów  - leitenantów gu
bernatorzy : miński Trubeckoj i orenburski Masłako- 
wiec, naczelnik sztabu korpusu żandarmeryi Petrow 
i pomocnik naczelnika wojsk fińskich Renwald.

— Litoryt. w Saksonii budują fabrykę litorytu. 
Jest to m ateryał wybuchowy, lepszy od prochu i dy 
namitu.

—  S ta tu t  kolonizacyi żydowskiej.  Times zamie 
szcza statu t Tow arzystwa kolonizacyi żydowskiej, za
łożonego przez Hirscha. Ma ono na celu przesiedlenie 
żydów z Europy do Ameryki, gdzie otw ierają się dla 
ich obrotności pomyślniejsze i szersze widoki. Kapi 
ta ł zakładowy wynosi dwa miliony funtów szterlin- 
gów. Akcyj będzie 20 ,000 ; z tego Hirsch posiada 
19,990, Rothschild i inni dziesięć.

—  Nekrologia. August L e w  a k o w s k i ,  adwokat 
krajowy, burmistrz m iasta K rosna, em. radca sądo
wy, członek rady powiatowej Krośnieńskiej, b. poseł

I do rady państw a, zm arł nagle w sobotę w nocy 
. w Iwoniczu, w 59 roku życia. Pogrzeb odbędzie się 
jutro w Krośnie.

i —  M arya z Saryuszów Zaleskich hr. T y s z k i e -  
| w i c z o w a zmarła w d. 7 bm. w Nałęczowie w 28 
roku życia.

Repertuar teatru krakow sk iego.
P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  7 - m e j .

We wtorek 15 b. m .: Po raz 1 0 : Teść, komedya 
w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego i Adolfa Abraha- 
mowicza.

We czwartek 17 b. m .: Stryj przyjechał, kome
dya w 1 akcie W ładysława hr. Koziebrodzkiego, 
z panią Żelazowską w głównej roli. Lorenzo i Jessyka, 
komedya w 1 akcie Lucyana Kwiecińskiego. Pierwszy 
występ panny Tekli Trapszównej. Zakończy: Zbu
dziło się w niej serce, sielanka dram atyczna ze 
śpiewkami w 1 akcie M. W. v. Koenigswinter, z panną 
Stanisławą Dzirytówną w głównej roli.

W sobotę 19 b. m .: Po raz p ierw szy: Chłopcy 
pana Cześnika, komedya w 4 aktach W incentego 
Rapackiego.

—  Dnia 12 i 13 września pogoda; termometr dnia 
12 od —|—11 -4 doszedł do -(-22 3 C ., dnia 13 od 
-(-10.6 doszedł do -f-19 0  C. Barom etr wysoko; o sro- 
dzinie 7ej rano dnia 14 września stan jego był 750 2 
mm-, termometru -(-7-4 C. W iatr wschodni.

We wtorek dnia 15 w rześnia: św. Nikodema, Emila 
i Melity męcz.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z te a tru . (V.) Świeżo angażowana przez dyrekcyę 

naszej sceny panna Parysotówna debiutowała one
gdaj w ślicznej komedyi Augiera Syn Giboyera. 
Słuszna je s t tradycya wśród krytyków dramatycznych, 
że się artysty, czy artystki, występującej raz pierwszy 
na scenie, nie sądzi, ale bada. Bada się ty lko , czy 
debiutantka posiada wogóle warunki, z któremi przy 
talencie i pracy dojdzie do artyzmu. Słuszne to nie 
tylko ze względu na drugą znów tradycyę, tym ra 
zem u debiutantów, tj. tremę, ale i d latego, że nikt 
na podstawie jednej roli nie powinien brać na su 
mienie ciężkiego grzechu, jakim  je st zachęcenie do 
sceny osoby bez zdolności, albo zniechęcenie zdolnej. 
Na tej zasadzie możemy tylko powiedzieć, że panna 
Parysotówna ma warunki zewnętrzne do dalszej pracy 
dramatycznej. Jeśli się okaże, że ma i ta len t, jeśli 
przy warunkach i talencie będzie umiała i pracować 
nad sobą sumiennie i szczerze, można je j rokować 
przyszłość. W arunki, powtarzamy, ma panna Paryso
tówna. Powierzchowność sym patyczna, głos bardzo 
miły, dźwięczny i zdolny do w yrażania szczerego 
wzruszenia —  oto fortuna aktorska, ja k ą  debiutantka 
wnosi do nowego swego zawodu. Że mimo to rola jej 
pierwsza wypadła niezupełnie dobrze, to bodaj czy 
nie lepiej. Debiutantki zbyt poprawne pozostają naj
częściej zawsze debiutantkam i, a poprawność ich 
świadczy, że to ich pierwsze i ostatnie zarazem słowo. 
Zastrzegłszy s ię , że to nie krytyka, możemy jednak  
uczynić debiutantce kilka uwag na przyszłość. Panna 
Parysotówna gra tylko prawie wówczas, gdy mówi, 
gdy się rusza. Nie słyszy jeszcze, co mówią inni. Ra
ziło to silnie w ostatniej scenie, tak  bardzo ją  przecie 
interesującej. Usunąć musi panna Parysotówna bardzo 
niefortunny ruch lewej ręki, ów ruch wahadłowy, ja k  
przy marszu. Jak  ognia strzedz się też powinna pe
wnych banalności, które zauw ażyliśm y; w nich leży 
zgubny zarodek prowincyonalnej maniery. Tu liczymy 
np. nagłe zatrzymanie się i powstrzymanie okrzyku, 
zaciśnięcie warg w chwili wejścia na scenę podczas 
tete-d-tete  G ćrarda i pani Marechal. Nie jestto p ra
wdziwy wyraz przykrego zdziwienia, a tylko „m ar
kowanie" zdziwienia, ruch,  który w słowniku te 
atralnym  gestów oznacza tradycyjnie zdziwienie i 
przykrość.

Panna Wojnowska, pp. Siemaszko, Rygier i Śliwi- 
cki grali bardzo dobrze. U pierwszych trojga jestto 
rzecz zwykła. P. Śliwicki natom iast okazał wczoraj 
stanowczy i bardzo wielki postęp, postęp nawet w tej 
samej roli. Roli margrabiego d’Auberive trudno było 
obsadzić lepiej, co nie znaczy, iżby była obsadzona 
dobrze. Rola baronowej Pfeffers dostała się w ręce 
całkiem niewłaściwe. Zwłaszcza w pierwszym akcie 
p. Ziembińska zupełnie, zdaje s ię , nie rozumiała, iż 
margrabia bardzo grzecznie mówi jej niegrzeczności. 
Inaczej nie byłaby się tak wytrwale uśmiechała. Ca
łość szła dobrze.

Jutro we wtorek ujrzymy po raz dziesiąty Teścia 
pp. Ruszkowskiego i Abrahamowicza.

We czwartek, prócz pani Żelazow skiej, k tóra po 
dłuższej przerwie ukaże się znów w wesołej kome
dyjce h r Koziebrodzkiego Stryj przyjechał, w ystą
pią również świeżo angażowane artystk i. I tak : p. 
Trapszówna wystąpi w Lorenzo i Jessyka, a panna 
Dzirytówną odegra rolę Jadwisi w kom edyi: Zbudzi
ło się w ni^j serce.

Na sobotę przygotowuje się pierwszą nowość, a 
będzie nią oryginalna czteroaktowa komedya W incen
tego Rapackiego p t : Chłopcy pana Cześnika.
mmmmm i— ... -lul -MiufL ■nw

Ostatnie wiadomości.
Korespondent rzymski Polit. Corresp., utrzymu

jący stosunki ze sferami watykańskiemi, pisze:
Rząd rosyjski zaproponował Watykanowi ju t 

po raz trzeci kandydata na stolicę Arcybiskupa 
Mohilewskiego. Kurya papieska, która, jak wia
domo, dwie pierwsze listy kandydatów odrzuciła, 
nie powzięła jeszcze postanowienia co do tej no
wej propozycyi. W kołach Watykanu ubolewają 
nad tern, że załatwienie tej kwestyi tak się od
wleka, ale wobec mało przychylnego stanowiska 
rządu rosyjskiego nie da się zmienić tego stann 
rzeczy. Mniemają tu, iż dotychczasowe niepowo
dzenie toczących się między Kuryą a Petersbur
giem rokowań, przypisać należy w części wiel
kiemu wpływowi Pobiedonoscewa na cara. Pobie- 
donoscew jest fanatycznym wrogiem katolicyzmu.

Ojciec św. pracuje obecnie nad przemową, jaką 
zamierza powitać w najbliższych dniach pielgrzy 
mów francuskich. W przemowie tej chce Papież 
poruszyć także kwestyę socyalną, a szczególnie 
wyjaśnić i bliżej wyłuszczyć tych kilka punktów 
ostatniej encykliki, które dały powód do różnicy 
zapatrywań wśród katolików. Głównie zamierza 
Leon XIII wyczerpująco omówić swoje zapatry
wania na kwestyę pomocy państwa i oznaczenia 
zarobku. Papież spodziewa się, iż oświadczenia 
jego uchylą wszelkie nieporozumienie.

Przyjmując niedawno pewnego wybitnego kato
lika zaznaczył Leon XIII ponownie bardzo stano 
wczo potrzebę, aby katolicy francuscy prowadzili 
dalej walkę o religijne interesa wyłącznie na grun
cie konstytucyjnym. Papież aprobuje zupełnie 
podjętą w tej mierze inieyatywę biskupa Favy i 
prawdopodobnie przy najbliższej sposobności ob
jawi swoje zapatrywania na ten przedmiot.

Pierwsze przyjęcie pielgrzyn ów francuskich 
przez Papieża, nastąpi 19go września. Pielgrzymi 
otrzymali ze strony Watykanu formalną wskazówkę, 
aby w Rzymie unikali wszystkiego, coby miało 
choćby tylko pozór prowokacyi wobec państwa 
włoskiego. Władze włoskie ze swej strony zape 
wniły przywódców pielgrzymki, iż dołożą wszel 
kich starań, aby w granicach prawnego porządku 
pozostawiono pielgrzymem najdalej sięgającą swo
bodę dla ich religijnych manifestacyj.

Z Petersburga donoszą do Posener Ztg, że 
w najbliższych dniach car i carowa odwiedzą dwór 
berliński, a cesarz niemiecki z cesarzową uda się 
w październiku do Petersburga, aby wziąć udział 
w uroczysteści srebrnego wesela cara. Wiado
mości tej nie biorą na seryo w Berlinie. Za zbyt 
alarmującą uważają także wiadomość Timesa 
z Petersburga, iż na połowę kwietnia 1892 roku 
zarządzono ogólną mobilizacyę rosyjskiego wojska, 
aby praktycznie wypróbować nowę organizacyę 
wojskową i że zawarto już wszystkie układy, 
dotyczące kolei strategicznych i materyału wojen
nego.

W Rumunii wywołały znowu pewne obawy za
powiedziane manewry wojsk rosyjskich w połu
dniowej Rosyi. W szczególności Nationalul zwraca 
uwagę na koncentracyę wojsk rosyjskich w Bes
sarabii. Według tego dziennika nadeszły nowe 
wojska do położonego nad lewym brzegiem Dnie 
8tru miasta Tyraspolu. Pułki zaś, rozlokowane do
tąd w pobliżu Tyraspolu, otrzymały rozkaz wyma- 
szerowania do Kiszeniewa, Reni, Bendera i Ismailu, 
tak że obecnie w Bessarabii znajduje się 60000 
w< jska. Należący jeszcze do gubernii chersońskiej, 
ale od Benderu oddalony tylko o 10 kilometrów 
Tyraspol, liczy wprawdzie tylko 5000 dusz, ale 
między miastem a dworcem kolejowym utworzono 
obóz barakowy długości dwóch kilometrów. Ró
wnież na całym obszarze od Tyraspola do Raz- 
delnaja z jednej a Bendera z drugiej strony, zbu 
dowano namioty dla najmniej 10,000 żołnierzy 
Razdelnaja. ze względu na to, iż tam się krzy
żują pociągi do Odesy i Benderu, ma szczegól
niejsze znaczenie militarne i dlatego w pobliżu tej 
miejscowości znajdują się wielkie koszary.

Rumuńskie dzienniki urzędowe zaprzeczają po
wyższym wiadomościom, jak niemniej zaprzecza
ją  doniesieniu, iż rząd austryacki zwrócił uwa
gę gabinetu rumuńskiego na tę koncentracyę wojsk 
w Bessarabii, wskutek czego miała Rumunia za
żądać w Petersburgu wyjaśnień co do celu kon- 
centracyi wojsk rosyjskich.

nwI Ster!

Telegramy biura feoresp
W ie d e ń  14 września. Arcyksiążę Karol Lu

dwik udaje się jutro w podróż inspekcyjną, jako 
protektor towarzystwa czerwonego krzyża. Arcy
książę jedzie teraz do Gorycyi.

B ystrzyca 14 września. Cesarz zwiedził 
szpitale komitatowy i garnizonowy, kościół ewan
gelicki wyznania augsburskiego, gdzie go powitał 
superintendent Teutsch na czele duchowieństwa, 
a w końcu koszary. Po południu był Cesarz na 
festynie strzeleckim, gdzie publiczność z zapałem 
witała Monarchę. O godz 6 wieczorem odbył się 
obiad dworski.

Rumuński minister wojny Lahovary przybył tu 
po piłudnin i udał się z przydzielonym sobie ad 
intantem do swego mieszkania. Następnie Labo 
vary miał posłuchanie u Cesarza i zaproszony zo
stał na obiad dworski.

B ystrzyca 14 września. Biskup Loenhart 
odprawił o godzinie 8ej mszę poranną, na której 
byli Cesarz, Arcyksiążęta Albrecht i Wilhelm oraz 
ministrowie węgierscy. O godzinie 9ej rozpoczęły 
się posłuchania dla deputacyj.

B ystrzyca 14 września. Cesarz udzieDł po 
słuchania deputafyom duchowirństwa wszystkich 
wyznań, korpusowi oficerów wspólnej armii i o- 
brony krajowej (raz reprezentantom gminy. Ce
sarz dziękował za wyrażone uczucia wierności i 
przywiązania i zapewniał deputacye o łasce mo 
narszej. Arcybiskup Miron Roman przemawiano 
w imieniu grecko-wschodniego romańskiego Ko
ścioła, podniósł tradycyjną jego wierność tronowi 
i poszanowanie prawnej organizacyi państwa, oraz 
zapewniał, iż w interesie dobra publicznego wszy
stko zrobi, co przy uwzględnieniu prawnych i 
żywotnych ii t m ów  religii i narodowości będzie 
możliwem. W końcu polecił mówca Kościół, jako 
fundamentalną icstytucyę, łasce i troskliwości oj
cowskiej Cesarza.

W odpowiedzi zaznaczył Cesarz, iż najsilniejszą 
wr równią religii i narodowości jest prawny < rga 
nizm państwa. Głównem zadaniem — rzekł Ce
sarz — Was’ego św;ętego powołania powinno być 
nietylko pielęgnowanie pokoju między wyznania 
mi, lecz także pokoju między narodowościami. 
Cesarz zapewnił metropolitę o swej łasce i ży
czliwej troskliwości.

B ystrzyca 14 września. Cesarz udał się dziś 
wczesnym rankiem na pole manewrów, gdzie się 
już znajdowali attaches wojskowi Deines i Bru- 
sati, minister rumuński Lahovary oraz adjutant 
Ghika.

Praga 14 września. Pierwszy zeszyt czeskiego 
przekładu broszury francuskiej p. t . : „Koniec sa- 
moistności Czechu przez profesora Ernesta Denisa, 
został skonfiskowany.

Berlin 14 września .Berliner Tageblatt otrzy
muje z Zanzibaru doniesienie, że pewna część 
niemieckiego oddziału wojskowego pod komendą 
porucznika Źelewskiego, stoczyła nieszczęśliwą 
bitwę ze szczepem Wahehe pod Ilenze. Krajowcy 
zadali wielkie straty Niemcom. Poległo dziewię
ciu Niemców, między tymi 2 poruczników i jeden 
podoficer, oraz wielu czarnych żołnierzy oddziału. 
Czterech Niemców dostało się do niewoli. Porucz
nik Schmidt także powrócił z wyprawy przeciw 
szczepowi Mafiti, nie odniósłszy żadnego skutku. 
Od Emina baszy nie ma żadnej wiadomości.

Berlin 14 września. Osobne wydanie Berli
ner Tageblattu donosi o zniszczeniu ekspedy- 
cyi Źelewskiego. Dziesięciu oficerów i 300 kra
jowców poległo. Stracono pięciu białych, trzy 
działa i wiele broni.

Do urzęda spraw zagranicznych nadeszła dzi
siaj wiadomość, że ekspedycya Źelewskiego dnia 
17 sierpnia została napadnięta i rozbita. Nie ”d- 
n leziono dotąd trzech oficerów, między tymi Że- 
lewskiego.

K assel 14 wrztśnia. Cesarstwo niemieccy 
wśród ożywionych okrzyków ludności odjechali 
ztąd o godzinie 6 minut 20.

Król saski, w. książę heski i księstwo Henry
kowie wyjechali także.

Erfurt 14 września. Cesarstwo niemieccy przy
byli tu wczoraj o godzinie 9 wieczorem i wśród 
gromkich okrzyków zgromadzonej na ulicach lu 
dności odbyli wjazd do świątecznie przybranego i 
iluminowanego miasta.

Pary iż 14 września. Paris donosi, że król 
serbski z wielkiem zadowoleniem wyraził się o 
przyjęciu, jak :ego doznał we Francyi i z zapałem 
mówił o Paryżu. Król ma nadzieję, że w przy
szłym roku znów odwiedzi stolicę Francyi. Wie 
czorem odjechał król Aleksander do Belgradu. 
Król Milan odprowadził go do Nancy.

Haga 14 września. Kongres rolniczy po wy
borze stałej komisyi z 50 członków, został zam
knięty. Do komisyi należą z obywateli austro- 
węgierskich: Hohenbruck, Proskowetz, Kolowrat 
i Rodiczky.

Stockholm  14 września. Przybył tu następ
ca tronu włoskiego i powitany został na dworcu 
przez ks. Gustawa, następcę tronu szwedzkiego.

lHadryt 24 września. Wskutek ulewy we
zbrała rzeka Amarguilla w prowincyi Toledo i za
lała miasto Consuegrę i wiele innych miejscowo
ści. Prąd porwał wiele domów. Obiega pogłoska, 
że 1500 ludzi straciło życie.

Bukareszt 14 września. Podróż rumuńskie
go ministra wojny Lahovaryego do Bystrzycy mia
ła na celu powitanie tam cesarza Franciszka Jó
zefa.

K onstantynopol 14 września. Ajencya 
konstantynopolitańska upoważnioną jest ze strony 
kompetentnejjdo oświadczenia, że wprost zmyśloną 
jest rozszerzona zarówno w Konstantynopolu, jak 
i za granicą pogłoska, iż Kiamil-basza doręczył 
szeikow-ul-islam podanie, opatrzone 40 podpisami, 
a żądające osunięcia sułtana, co wrzekomo miał 
zdradzić sułtanowi wysoki duchowny arabski. Ró
wnie nieprawdziwą jest pogłoska, że nagłe zga 
śnięcie gazu w Yildiz-kiosku i spowodowane przez 
to zaniepokojenie stoi w związku z ostatnią zmia
ną w gabinecie. Tutaj ani nie było spisku, ani 
nie zachodziła obawa tegoż.

Ateny 14 września. Wczoraj wieczorem ze
tknął się grecki parowiec „Heptamisosu przy wej
ściu do portu w Syrze ze statkiem angielskim 
„Semiramis,u który wskutek tego zatonął. Załoga 
ocalona. Ładunek stracony.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W niedzielę dnia 13 września pomiędzy go
dziną 5 a 6 wieczorem m a ta  L u c i a  zgubiła na 
ulicy Wolskiej książeczkę do nabożeństwa, którą 
odebrać może w Drukarni Czasu.

Adw okat krajowy 

Dr MAURYCY S TERN
przesiedli się z K o ło m y i do Gorlic.

(2063 1-2)

Największa ostrożność je s t potrzebną w wyborze 
t. z. środków do upiększania. Znacbodzą się one rod 
tak różnemi raz w a m ', że tylko w rzetelności fabry
kanta można znaleść pewną podstawę w ocenien u 
takich środków. W tym względzie należy zaszczytnie 
podnieść firmę c. i k. aust-. węg. i kr. g eck. n a 
dwornego dostawcy J G. Poppa w W iedniu, która 
na 50 wystawach ot zym ała nagr dy, gdyż je j wy
roby okazały się zawsze jako  zupełnie nieszkodliwe 
i w skutku bardzo pewne. Szczególniej dotyczy to 
Poppa wody anateryno»ej do u s t,  pasty i proszku 
do zębów i ust, znanych j»ko najlepszych w świecie, 
jego Violet Soap najle szego pachnącego mydła, jego 
E xtrait Popp we wszelkich modnych zapac ach, jego 
Eau de Quinine, p r ep jsznej E au  de Colojne ru ss ', 
jego niezrównanego Poudre Popp dla pań, zadziwia 
jącego Odaline dea Indes j»ko nowość dla pielęgno 
^ an ia  cery, wody do twarzy Eau des F leurs de Lilas 
de Perse (tego obecnie najulubieńszego środka upięk
szającego płeć) i wsz dk i u  wymagani m odpowiada
jąc go środka d> barwienia włosów E<u Japonaise. 
P r /y  wyborze wiec kosmetyków w tym kierunku po
lecamy usilnie powyższą firmę. (2095 1 3)

Ważne dla 
Wielebnego Duchowieństwa.

Zakład artystyczny malowania na szkle sposo
bem mozaikowym w Skalicach (Langenau) pod 
Haidą w Czechach poleca Wielebnemu Duchowień
stwu wszelkiego rodzaju witraże do kościołów i 
kaplic, artystycznie wykonane po najprzystępniej
szych cenach. Właściciel i kierown k zakładu 
p. Karol Meltzer, wspólnik firm słynnych w świę
cie Focke & Meltzer w Amsterdamie i K. Meltzer 
i Sp. w Skalicach, odznaczony został za swe wy
roby złotemi i srebrnemi medalami na wystawach 
powszechnych w Barcelonie, Amsterdamie, Kalku
cie, Sidney i Melbournie, i posiada chlubne pole
cenia X. kardynała arcybiskupa praskiego Schbu- 
borna, XX. biskupów w Lutomierzycach, Królo- 
wym Hradcu i Budziejowicach. Wyroby tej firmy 
starannie i artystyczn e wykonane znane są już 
od dawna (firma istnieje od 70 cin lat) nietylko 
w Czechach, Morawie i Szląsku, lecz także po 
za granicami kraju. Zakład p. Meltzera dostarcza 
także dla uboższych kościołów wspaniale dla oka 
przedstawiające się skromniejsze witraże ornamen- 
tacyjne i deseniowe po bardzo przystępnych ce
nach, również wysyła na żądanie bezpłatnie ko
lorowane szkice i kosztorysy.

Spa■—"  najczystsi a
w o l i  ■ l i i r i l m

SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka i kiszek, cho
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie
lowych, tudzież jako następną kuracyę po

tych kąpielach do ciągłego używania.
(95 » 6-)

K U R S A  T E L E G R A F I C Z K E .
Wiedeń 14 września. 2 godzina 30 min. po poł.

g papier opod. . 
■g >. srebrna „
® -g 4 •/. złota . . .

g 5*/, pap. nieop 
Akcye Ban. Ans.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony............
D ukaty..................
Marki.....................
5'/, Renta węg. pap. 
4V, „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Loży tureckie . .

■Ir. ot.

91 16 
91 — 

1 9 80 
102 10 

1C09 
279 2> 
117 21 

9 28 
5 f8  

67 52 
100 69 
los 4 * 
14 > — 
31 3’J

lobanki . . . .
U niony..................
Bankvereiny . . . .  
Akoye Landerbank. 

„ kol Kar. Lud.
„ „ lwowsko-
„ „ ozemiow
„ „ połudn.

Elbetbale...............
Nordbahny............
Staatsbahny . . . .
A lp in y ..................
Akcye tytoniowe . 
Ruble ............

Usposobienie g iełdy: dość stale. 
Berlin 14 września.

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros.
6*/, Listy zast. pola.

ilr, ot.

174
173

10
65

4’/, Listy lik w. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

217 41 „ austr. kred.
67 60 Ultimo Ruble . . .

63 60 
228 -
1 9 —
201 30
2 5 -

235 ho 
04 37 

116 12 
2785 

285 — 
83 60 

1F6
125 62

65 SO 
89 37 

lfO 50 
216 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Antoni KlobukowMki.
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4 CZAS z Wtorku 15 Września 1891.

M o w y  p a r a f i a l n e
przez

X. TOMASZA GRODZICKIEGO,
w 4 to m ach , a m ianow ic ie : Tom  pierwszy 
i d r u g i  o b e jm u j  H  l Z ł U l A  M I K H Z I K Ł .  
ME i k o sz tu ją  3 złr. GO cnt., tom trzeci 
zaw iera  H 4 Z i ! V I A  Ń w i . I T K C Z t i :  i k o 
sz tu je  1 złr. SO ct. i w reszcie tom  czw ar
ty: u  t z  i v i  t  P łS T j t K  (na 4 p osty ) k o 
sz tu je  1 złr. SO ct. (2080-4-6)

Tegoż a n to m :
Nauki  c h r z e ś c i a ń s k o - k a t e c h i z m o w e

z różnych pism  grun tow nych  zebrane. Część I. 
Co m am y czynić? w co wierzyć? Cena 

3 złr.
W Y D A N IE  K SIĘG A R N I K A T O L IC K IE J

Dr. Wlad. Miłkowskiego
tr K rakow ie.

Wy gM a ,  mm - * |  w średnim wie 
MB™™ H  — poszukuje

miejsca kasyerki lub do dozoru w Krako
wie. Łaskawe oferty pod napisem: Wdowa 
przyjmuje Admiuistracya „Czasu" (2077 1-3)

izKoia Gorzeimcza
ń Oublanaeli.

W pisy w nowo otworzonej Szkole 
gorzelniczej rozpoczynają się 1 paź
dziernika b. r. i trwać będą, do 31 
marca 18 9 2  r. Wyjaśnień udziela i 
zgłoszenia przyjmuje D y r e k c y a  
k r a j o w e j  S z k o ł y  G o t z e ł -  
n i c z e j  w D u b < a n a c ! i  (2115-1 3 )

ttZJtT  Na je s ie ń
10.000 sztuk najszlachetniejszych drzewek 
owocowych do sadzenia (niskopiennych): 

jab łon i w 40 gatunkach
grusz „ 18 „
śliw 7
brzoskwin „ 4 „
moreli „ 2  „
(2 i 3-letnich do 3000 sztuk) 

orzechów włoskich 1 gatunek najlep.
Cenniki rozsyłam na żądanie opłatnie. 

Upraszam o łaskawe wczesne zamówienia.
F. Righett i  w Z a l e s z c z y k a c h .

(2066-1 4)

r  C D  ?
0 z a r  5
* 3  -w £=—l

OO

CD
C£2

O

p a r e  i now e sprzedaje  Hajtat- iej (1966 103 )
i m  WIWER, Wie*. I.t Salithorgane 4

WYCHOWAWCZYNIE
egzam inow ane n au czy cie lk i, znakom ite  w ję z y 
kach  i m u zy ce , z Austryl, P ó łnocn ych  
N iem iec, A n g ie lk i, P aryżank i, tudzież 
bony PrObtowskle , bony, panny po
k o jow e  poleca sum iennie H n . Kmlly Mei
sn er, pierw szy  słynny  zak ład  w iedeński 
guw ernantek  (zał. I860], o b tc u ie : w W ie 
dniu , I ., btefnnsplatz l ł .  [1111-10 12]

M in ejszem mamy zasz *zyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż 
W apiennik. w P ł a z i e ,  stacya kolei Północnej, 
poczta C h rza n ó w , dostarcza w a p n a  S k a l i s t e g o ,  
sratzonego i m iału  po cenach znacznie zniżonych.

Co do jakości na-zego wapna, niechaj Szan. Publiczności posłuży 
analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego w  Wiedniu z dnia 23  
października 1 8 9 0  r. Nr. 654/a, która wykazuje, że nasz kamień za
wiera 9 8 ‘98 procent czystego tłustego wapna.

Zamówienia przyjmują: (glistaW B aru cll w P o d g ó 
rzu i W a p ien n ik  w P ła z ie ,  o. p. Chrzanów.

(2107-1 27) G ustaw  B aru ch  i  S pó łka .

A l f r e d  R a s z l  w  O p a w i e  w Szląsku austr.
handel nasion rolniczych i leśnych

poleca d  > upraw y jesiennej :

Nr

k a ta lo g u
G A T U N E K 1100 kilo 10 k ilo

p aczka  
pocztow a 
5 k. b ru tto

| złr. • 1 .1| złr. ct. złr. | ct.

310
P szen ica ozim a.

B iała  ro sy jsk a  U itoba 16 2 1 25
312 C. B raunes lipcow y 17 — 2 — 1 25
313 Molda popr. czerw ona pałkow a 16 50 2 — 1 25
314 M aniloba am ery k ań sk a 17 — 2 — 1 25
— B iała p .zen ica  dak ty ło w a 18 — 2 25 1 50

Zyto ozim e.
Szląsk :e g ó rsk ie  o lbrzym ie 17 2 1 25

315 M ontańskie olbrzym ie 15 — 2 — 1 22
316 A la d, najw cześniej do jrzew ające 

S zam pańsk ie  ozim e
15 51 2 — 1 25

317 15 74 2 — 1 25
319 C hrestensena zim owe olbrzym ie 16 — 2 — 1 25
320 A lpejsk ie  o lbrzym ie najlepsze 16 50 2 — 1 25
— Im pariel B ahlsena 18 — 2 25 1 50

w szystko ne tto  bez w orków  (po nenie kosztu) ne tto  za  go tów kę lub za z a licz k ą , bez
zan ia  na czas późniejszy .

zobowią-
(2019-3-3)

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bespieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

£  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
* le i<łcy* d lu  e lek tryc zn ych  lam p  

o  l u j  j  ża rzą c y c h , ta k ie  d w u c y lin d ro w y
o s i le  *|» do lOO koni.

f a b r y k a  m o t o r ó w  g a z o w y c h
Ł i l t t l l  ó HOLV w Wiedniu, 1., Laienburgm irsne a t

(1493 271

Wyszło z druku dzieło Dra M. M l ć o c h a  
profesora przy c. k. wydziale teologicznym 

w Ołomuńcu, pod tytułem:

„Psalterii sen Liber P s a lm "
Nabyć można w Księgarni Ed. Holcią 

w Ołomuńcu i w  Wiedniu. (2064-3-3)

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1836.

M A G A Z Y N
Henryka Schwarza

w K rakow ie
poleca po cenach fabrycznych:

p łótno , szyrtyngi, 
ręczn ik i,  b ie l iz n ę  s to 
ło w a ,  c h u s t k i  do n o s a " i  t. p . ;  

r ó w n ie ż :
PLEDY, CHUSTKI,  KAPY, KOŁ
DRY, DYWANY, CHODNIKI, POŃ
CZOCHY, SKARPETKI,  FIRANKI

i t d. (1978 3-9)
G atunki w yborow e.

Fotograficzne
s t u d y a  z  m o d e l i .

L iczne książk i n iem ieck ie , fran cu sk ie , ang iel
sk ie . W iele nowości. K ata .og i franc, i ang ielsk ie  
10 c. P rze sy łk i na  próbę dowolne. A. O ieck- 
■■■ nnn, H unstveriag, Amsterdam w Ho 
landyi. P o rto  od listów  10 ct. (1967-7-45)

M A ś ć  naskórna M O U L IN
Maść ta  leczy w rzodzlankl, p ry 

szcze ,czerw oności, k ro s ty , węgry, 
w ysypkę, lisza je , hem oroidy, sw ę
dzenie chron iczne , łupież i w yr
zuty  na częściach c iała  porosłych  
w łosam i i w szelkie słabości nas- 
k ó rn e ; w strzym uje n a tychm iast 
w ypadanie w łosów na brw iach I 
głowie i sku teczn ie  d z ia ła  napo-

VIBHSGIT BUMBO TOSt Wł08ÓW.
Słoik 2 frank i we F ran cy i, w P a ry żu , w ap tece 

p. M O U L IN , 30, u lica Louis-le-G rand.
W e Lwow ie w a p tek ach  pp M ikolascha i We- 

w iórskiego; — w K rakow ie, w ap tek ach  pp. Trau- 
czyńskiego, R ed y k a  i W iszniew skiego, 
oraz w apteoe p . S ied leck iego  1303 16 )

U  I E Ł K  a  P K A / r N  a  Ł O T E R Y A .  I  Ostatni miesiąc.
G Ł Ó n W K  W Y G R A N E  ■ ■ ■ b h b b b h h h b m i

W T 100.4100 złr. w. a. "W 
1MT 50.000 złr. w. a.

LOSY po 1 złr. polecają w Krakowie : J . A ltstadter, Am alia E ibem chifz, St. Feintuch, Z. Gleitzmann,
J . Grajower, A. L. Hochwald, A. H olzer, A. Mendelsburg. (18a5-9 23)

i
sjfte m m e r ie A

P E P T O I  I M Ę i l ł ,
n a j l e p s z y  ś r o d e k  p o ż y w c z y  i w z m a e n l a j ą e y  d l a  z d r o w y c h  i c h o r y o  h.

Wyciąg mięsny Zgęszczony bulion
d la  k a żd e j kuchn i n iezbędn y. p o leca  się d la  każdego  dom , g o sp o d a rs tw a.

Hajlepszy towar jest zawsze najtańszym.
n p L li l l  l/C  Jłr M AVQ ui U A M Q IID PII g łó w n i zastępcy Towarzystwa M em m erlch dla N iem iec, 
O b n U L I \L  Ot IHMT'1 W n ttiY lD U llU U , Austryi - W ę g ie r , Skandynawii i Kosyi. (481-12 20

R ę k a w ic z k i  glansow ne, duńskie i jelonkowe z fabryki J. E. ZACH ARIA SA, W o a lk i ,  (iłazy, K rep y , G renadiliy , E 
K o r o n k i,  W s tą ż k i ,  W a c h la r z e ,  P a s k i ,  P oń czoch y , S k a r p e tk i,  P a n to f le ,  K ra w a ty , S z e lk i ,  Chu- 
s te c z k i ,  K o łn ie r z e ,  m a n k ie ty , S p in k i, D y w iz k i ,  Sznurki jedwabne, Ł a s k i ,  P a r a s o le ,  t r z e b ie n ie ,  j; 
Szczotk i, Szp ilk i, P erfum y, M ydła , P u d er , G ą b k i ,  L u stra , K a r ły ,  P a p ie r  listow y, W yrob y ze skóry, j;

SZARFY DO WIEŃCÓW o

poleca w doborowym wyborze E u g. S m id o w ic z  w Krakowie, Sukiennice L, 29.1
C eny b a rd zo  n iskie. Z am ów ien ia  odw rotn ie . (2076 3-6)

Ho pielęgnowania i upiększenia ciała pt>lecić można
I *50 T F T N T  S K 1 I T F K  1 szczególności toa le tow e, jakiemi są: w oda anaterynow a do ust od 50 lat najlepsza w świe-
. J O  i-JE j o  . c-e  ̂ p rZ( cjw W8zelkim chorobom ust i zębów, we daszkach po 5 0  ct., 1  złr. i *  złr. to c»., pro

szek do zębów  4(3 cnt., pasta do zębów w puszkach p> 30  cnt. i w sztukach po 35  cnt., 
uznane środki do czjs.czenia zębów celem uzysi-ania lśniąco białych zębów, i-oppa m ydło  to a le 
tow e: Savon-Ledu 35 ct., m ydło  bzowe 5 0  ct.. Savon Carmen GO ct., V io let Soap 
5 0  ct., U en tlem au Soap 35  »t., Savon I'rau d'Espagne 3 0  ct., Savon C osm opolite  
3 5  ct., najczystsze i bardzo łagodne mydła toaletowe bez żadnej ostrości, pysznemi zapachami perfu
mowane, Eau de C liinine S5 cnt., najlepsza eseneya do mycia głowy, wzmacnia porost włosów, 
E xcelsior OO ct., najlepsza woda do mycia wł sów, przeciw tworzeniu łupieżu, Kai* de T o ilette  
* z łr ., woda toaletowa utrzymuje św.tżość i połysk płci i chroni prze iw dolegliwościom skory, 
P ouilre Popp * złr. 5 0  ct., najlepszy istnie ąey puder na twarz, «»d o lin ę  des Ind es I złr. 
uznany przeciw Kruchej, szorstkiej i pękającej skórze, E au Japonaiae w pudełkach po złr. 3 , 3, 
szybko działający zupełnie n eszkodliwy środek do barwienia włosów, od bardzo jasnej bruna n,.j do 
najciemniejszej barwy czarnej, V ontaine J on ven ce 1  złr. 5 0  cent. (zdrój odmładzający) do bar
wienia włosów ciemnych na blond lub jasnoblond, szczególności p erfu m ery jn e! Kxtraits con- 
c e a t ić e .  Popp w 96 różnych sbnyth zapachach, flakon po 1  złr. 5 0  c t., L ilas des I-erses, 
naturalny zapach bzu, flakon 1  złr. 5 0  c t . , E«>ence o f  C oelogin a  nowy zapach storczyków, 
pudełko 3 złr. 5 0  ct., l a s  de C ologne russe p i 4 złr. SO ct. i * z łr ., W yciąg z hon- 
w alij szczególność 1 złr. 3 5  ct., C olectium  IPamara: mydło GO ct., perfumy 1 złr. OO ct., 
puder 1 złr. GO c t . , woda toaletowa 1 złr. 3 0  ct.. n wo.śc w najlepszym gatunku, pyszny zapach,

we wspaniałem pude ku O złr.
odznaczony zosta łem  ze wszystkich k ó ł Szan. Publiczności. » i  do najdostojn iejszej arystokracyi pono- 
lia m i, co Jest dostatecznym  d ow od em , że m oje wyroby są znakom ite 1 sku teczn e, gdyż chciałbym  dii-
a  ym aganium  1 życzeniom  Szanow nej Publiczności. (2094 1-11)

J. G. P O P P
au str w egier. i k r. g reck i nadw orny  dostaw ca, członek ko resp o n d en t Secićtć d e  m edicine de  France  i zw yczajny członek  Socićte franęaise  d ’h yg iene  w Paryżu ,

ln iu  I. H ognergasse Nr. 2 ,  w Londynie 33  C olem an Str., w  B ukareszcie Strada A kadem ie! Sr. A ,_w W arszaw ie ul. N ieca ła  Nr. 1 4 ,
w B udapeszcie Jotzef-ter Nr. A, w N ed yu lan le  Via Monte N apoleone Nr. 3 3 . ' K i  

Pierw sza austryacka fabryka perfum eryj i m y d eł w ed le  francuskiego i a n g ie lsk ieg o  system u,
S kłady  m aja w K r a k o w i e  a p te k a rz e : F . G ra lew sk i, K. W iszn iew sk i, W . R e d y k , A. S ied leck i, F . S o b ie ra jsk i, E . S te ck m a r, J .  Ti Kuczyńskiego spadkobiercy , P. K rokiew icz,

L R osner, E . R adler?  K aczkow skiego sp a d k o b .; n astępn ie  F. A. G rigar, F. E ile, W . K rzysztofow icz, W . Fenz, K. B ełdow ski, J .  H. Kow alski, J .  Z aplatalsk i, H. Schónbe g , E . Sm idowicz,
r !  H erliczka, B racia  B ilew scy, ,M. D oening, P o ręb sk i i Zim ler, tudzież  w szystk ie  ap tek i, d ro g u ery e  i parfum erye w Galicyi. Należy żądać zaw sze wyraźnie wyrobów Poppa.

W szystkie wyroby są w najczystszym i najlepszym  gatunku  
1 w sp an ia le  siln ie  perfum ow ane

Zwraca się uwagę ! H nenii zam ów ieniam i
S—■———————U—— m-usSMU-s „Z>jl *i<‘godzić w szelkim  ssym aganiom

c. i k . 
w W iedniu

N A K Ł A D E M

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K r a k o w ie  

w y s z ł o  z d r u k u  d z i e ł o :

Dra E D M U N D A  K R Z Y M U S K IE G O
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego,

WYKŁAD PROCESU KARNEGO
austryacliieg-o. (2005-2 6)

W  8ce dużej str. 520. — Cena 5 złr.

JÓZEF RUDNICKI w KRAKOWIE
poleca: (1997-2-)

wielki wybór najnowszych jesiennych 
krawatek od 30  ct. do złr. 3*50.

Największy wybór

fortepianów,pianin 
i harmonij

w składzie J. I. KORDECKIEGO
w K rakow ie, 

ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria.
S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .

W y n a j e m .  2̂044 5 10)

niemłoda, przyzwoicie 
*  p  MM( 1  wychowana, samoist
na, zmuszona bardzo przykrem położeniem 
poszukiwać pracy; znająca się na gospo
darstwie, kuchni, szyciu i t  p ., przyjmie 
najchętniej miejsce zarządczyui domu, o- 
piekunki małych dzieci, lub doz >rczyni 
chorej osoby. — Adres pod lit. G. H. M. 
poste restante Kr a k ó w .  (2102 2-4)

PO LEC EN IA  GODNA

no v\ ość ma zdrowych I diorycli
zgęszczony Likier  ho lende rsk i

zw any (2 86-3 4)

„Adwocaat Cognac*4
L ikier pow yższy, sk ład a jący  się  w znacznej czę
ści z żó łtek  i p rzedniego  k o n iak u , znajdu je  p o 
wszechno uznan ie  ja k o  śro d ek  leczniczy d 'a  r e 
konw alescentów  i osób słabej budow y, przyczem  

w  piciu bardzo  sm aczny i przyjem ny. 
Dostać można w H andlu

Antoniego Hawełk i  w Krakowie
w całych i półfiaszkach.

Piękne z wszelkiemi wygodami urządzone

mieszkania
po 2 ,  3 ,  4 lub 5 pokoi, z prz dpo
kojami i kuchniami, przy ul. D o l n e  
M ł y n y ,  od Igo października r. b.

do wynajęcia. (1883-8-) 
Bliższa wiadomość J>r»y ul.
Z w i e r z y n i e c k i e j  6 . * ^ |

Biuro z a r z ą d u  Hotelu „ l n p e r i a l . “

Poszuku ję  w iększej ilości

ZIEMNIAKÓW STOŁOWYCH
w drodze d >-ta«y, deb rze  rortow  nych. 14uroi 
Bittner w Gl wicach (Glei.< itz  O. S.) (2056-3 4)

Kompot z czerwonych borówek
w najlepszym  zu an jm  gafu  ku, w cukrze  sm a
żony, w yborny, w ysyła w 5 ko szklan. balonach  
(3*/4 litra) op latanych -/a 2 złr. 60  c t . , o p ła tn ie  
za zaliczką W G o ttste in  a p te k . Schónb  >oh b . 
Eg. Bohm en. (2051 4-50)
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LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
i .  Szeligi - Tyszkiewicza, Inżyniera

w e  L W O W I E ,  u l .  K o r y t n a  L .  1 3 ,

p o lec a :

ASFALT do FUNDAMENTÓW k ładziony  na" fundam enta  w gorącym  i j j f  
s ta n ie , E LA STY C ZN E IZ O L IR PŁ Y T Y , u lepszoną ognio trw ałą  T E K T U R Ę  najlepszych  f f g  
gatunków  do k ryc ia  dachów  rulon 1 0  m. □  od 3 ałr. 5G c. do 3 złr. 5 0  e. SB

LAK ASFALTOWY do konserw acyi dachów  tek tu row ych  i dachówkow y c h ; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZW ON NĄ m a s ę  k a u c z u k o w ą .
Oamtaft aafa ltem , ja k o  jedyn*.in środkiem  znanym  do tąd  w budow nic tw ie , n a jbar

dziej zaw ilgocon e ściany w m ieszkaniach. 
j | ^  Niszczy zastarzały grzybek drzewny. “W I

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  swoimi ludźm i p o k ry c ia  dachow e tek tn ro v  e, 
oraz rep aracy e  tychże. M etr Q  od  50 do 75 centów . [1666-69-100]

D łu go le tn ią  trw a ło ść  p o rę c za  się.

W ie d e ń  — „ H o te l  M e tr o p o le “.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

| g *  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hot e l .
100 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czy teln ia  z dziennikam i w szelkich k rajów  
także  „C zas“]. W spaniałs podwórze oszklone. K ąpiele  D unajow e i biuro telogr. w ho telu . S tacya  

tram w ajow a przed h o telem , om nibus ho telow y na dw orcach kolejow ych. P rzy  dłuższym  pobycie  
zniżone ceny. 11491 74 104] TL, B p e l a e r .

J. P a w e ł  Liebe w Dreźnie.

i e l > e g * o  vi I n o  (Casearasagrada)
bez przykrnści lub szk ód .  d z ia ła jący  łtzgodny środek przeczyszczający
z pobudzającym  sm ak iem , regol*»Je za tk an ie  sto lca  d łu g otrw a le  i m oże b  ć 
dłużej używ anym . — O ryginalne fla zki w aptekach. (471-10-14)

N ależy żądać w yraźnie „L ieb eg o “ .

|  S k ta :  w aptece S t o c k m a r a  w Krakowie.

Czeski zakład artysŁ malarstwa ra  szkle w Langenau (Skalice)
Siczególn  ś ć : „ O H N l HO.ŚCTKI>NK.*«

Z akład  ten  w ykonał w Czechaeh i na  M raw ie p rzes ło  200 figuralnych i ozdobnych ok ien  
ko śc ie ln y ch , a  V V S i B T S T H lE  te  robo ty  odznaczone zostały  uznaniam i i po d z :ękuw aniam i 
w publicznych pism ach.

Na w ystaw ie krajow ej w P radze  są  do obe jrzen ia  w re tr  >spektywnej halli a r ty s ty c z n e j , 
2 w ie lk 'e  figuralne okna  o .yg ina lnego  pom ysłu  s ło w ia ń s k ic h  artystów , m ianow icie:

1 okno w czesnego g o ty k u  24[_| m etr p łaszczyzny z 21 figuram i,
1 okno rom ańsk e p rzedstaw i >jące założenie kam  enia w ęgielnego pod budow ę k a te d ry  

św. W ita  p rzez św. W acława.
Z akład  p o leca ją  gorąco W i lebnem u D uchow ieństw u w kurendach  b iskupich  Je g o  Em i- 

neneya k a rd y n ał h rab ia  Schbn iorn B uchheim  W o lfstha l, tudzież  Ich Exc. B iskupi L utoin ierzyc, 
B udziszyna i K rólow ego Hradcu.

S praw ozdania  o czynności posy ła  się  na  żądanie darmo i o p ła tn ie . N a zapy tan ia  w y 
konyw a zak ład  bezpłatn ie ko lorow ane ssklce i koszto  ysy  w łącznie z braniem  m iary , 
frachtem  i ustaw ieniem  gotow ych robó t p rzez  w łasnych zdolnych ustaw iaczy w Galicyi i na Mo
raw ie, zapew niając um iarkow ane ceny, t i k ,  iż n aw et uboższe kościo ły  w iejskie  m ogą sob ie  
spraw ić tę  najw spanialszą  ozdobę naszego stu  ecia.

A d res : l ia r u l M eltzer, akad  tu. w ykszta łcony  d y re k to r czesk iego  artyst.. m alarstw a na 
sz k 'e  w L angenau (S k alice) pod H aida w Czech .ch (1761 4 24)

P a D ie r  z fabrvki Braci Fiiałkowskich w Bielsku Rządca Drukarni Józef LakocińskiCzcionkami Drukarni „ Czasu. “


